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Rzym czv Moskwa 


Projekt zmiany Konstytucji, złożony 
w Sejme przez przedstawicieli żywiołów 
radykalnych i bezwyznaniowych — to 
powiew barbarzyńskiego Wschodu, to 
zamach ną nasze ideały i tradycje reli- 
gijne 1 Społeczne, oparte na cywilizacji 
chrześcijańskiej, łacińskiej. Istotne skład- 
niki tej cywilizacji: triumf ducha nad ma- 
terją, „Prymat myśli religijnej i etycznej, 

etość ogniska rodzinnego i prawa wła 
SNOŚCI, wreszcie miłość i sprawiedliwość 
społeczną. 

Całkowitem zaprzeczeniem tego szczyt- 
nego Credo 
Jest bezwyznaniowa, materjalistyczna i zie 
Jaca buntem i nienawiścia klasową dok- 
tryna Żyda, Wiecznego Tułacza, Marksa, 
twórcy socjalnej demokracji į ojca ducho- 
wego współczesnego komunizmu, 

Na Zachodzie Europy, zwłascza w 
ltatji kolebce cywilizacji łacińskiej, rady- 
kalizm socjałny został opanowany przez 
prądy umiarkowane i narodowe, które 
czenpia swą moc i siłę z wiecznotrwałych 
zasad moralności chrześcijańskiej. 

Niestety, Polska niepodległa dotych- 
czas nie jest w stanie wydobyć się z pod 
rozkładowych wpływów żywiołów rady- 
kalnych, które usiłuja bieg naszego życia 
publicznego skierować w łożysko ruchu 
rewolucyjnego i anarchistycznego. 

Przedewszystkiem przedstawiciele tych 
żywiołów zabiegaja o to, aby na drodze 
ustawodawczej pozbawić Kościół i religję 
katolicka wszelkich prerogatyw i praw, 
a natomiast zapewnić triumi propagan- 
azie bezwyznaniowości i sekciarstwu. W 
tym kierunku zmierzały wnioski posłów 
Stronnictwa Chłopskiego i P. P. S., zło- 
żone w Sejmie w dniu 23 kwietnia ub, r. 
w sprawie zniesienia Konkordatu i legali- 
zacji sekciarskich związków wyznanio- 
wych i gmin bezwyznaniowych. W pro- 
jekcie zaś konstytucyjnym, złożonym w 
Sejmie przed kilku dniami, stronnictwa 
lewicowe domagają się m. in. usunięcia 
religii ze szkół, skasowania świadczeń na 
cele kościelne, zniesienia rehgijnej tormy 
przysięgi oraz skrępowania Kościoła i 
duchowieństwa więzami ustaw admini- 
stracyjnych. 

Należy się spodziewać, że wybitnie 
amtyreligimy lewicowy projekt konstytu- 
cymy nie otrzymą większości głosów w 


obecnym Sejmie, który, choćby ze wzgllę- | 


dów państwowych i ściśle politycznych, 
mie odważy się ną obalenie Konkordatu i 
Zerwamie stosunków dypłomatycznych ze 
Stolica Apostolską. Jednakże wobec szyb 
kich postępów ruchu radykalnego na zie- 


miach polskich, program powyższy može | 


w niedalekiej przyszłości stać się aktual- 
nym na terenie Sejmowym. 

Nie wolno nam lekceważyć tego nie- 
bezpieczeństwa i pocieszać się tem, że P. 
P. S. i Wyzwolenie nie myślą na serjo o 
wszczynamu mebezpiecznej dłą Państwa 
wałki z Kościołem i katolicyzmem i że 
hasla antyreligijne głoszą jedynie dla ce- 
lów demagogicznych, by nie dać się prze- 
licytować działaczom i agitatorom komu- 
nistycznym. Hasla te bowiem stanowia 
istotna treść doktryny socjalistycznej i 
programu całej lewicy oraz licznych w 


Polsce żywiołów akatolickich i obcopłe- warzyszy. Wobec wroga nie może ona | 


miermych, które chcą za wszelka cenę 
rozbić iedrość religiina i poderwać wipły- 


wy Kościoła w naszem życiu publicznem. wskazań  przedsiawiciele P. P. S$. doma- czyn katolicki. 


Doktryna socjalnej demokracji zasad- 


chrześcijańskiej cywilizacji. 


| RADA LIGI 


NARODÓW 


SPRAWA VOLKSBUNDU W RADZIE 


GENEWA, (PAT). — Na posiedzeniu 
Rady L. N. dnia 9-go b. m. przyjęto bez 
żadnej dyskusji pięć raportów Adatci'ego 
iw sprawie mniejszości górnośląskiej w tej 
liczbie trzy skargi polskie. 

Pod koniec posiedzenia ,sprawozdaw- 
ca odczytał swój raport w sprawie skarg 
Volksbundu co do aresztowania Ulitza. 
Ostateczna redakcja raportu ustalona zo- 
stała dopiero po północy po porozumie- 
iniu się z zainteresowanymi członkami Ra- 
Idy. Sprawozdawca, powoiując się na wy- 
jjaśnienia Rządu Polskiego, zawierające 
oświadczenia, że aresztowanie Ulitza na- 
stapiło przy zastosowaniu przepisów ko- 
deksu kamego, obowiązującego na Śląs- 
ku i że jest przedmiotem normalnego po- 
stępowania sądowego, wyraża przekona- 
mie, że władze sadowe robia wszystko, co 
do nich należy, żeby nie przewlekać pro- 
cedury w tej sprawie. 

Po sprawozdawcy zabrał głos p. Mini 
ster Zaleski, który zaznaczył, że przyjmu- 
jac raport azłonka Rady w sprawie Ulitza, 
mie może nic dodać ponadto, co Rząd Pcl- 
ski uważał za stosowne sformułować w 
swoich uwagach na temat petycyj Volks- 
bundu w dn. 13 lutego. Omawiana spra- 
wa znajduje się w rękach władz sądo- 
wych, jest przeto rzeczą oczywistą, że nie 
możliwa jest żadną interwencja ze strony 
Rządu Polskiego, ani też żadnej orgamiza 
cji międzynarodowej w stosunku do czyn- 
ności polskiego wymiaru sprawiedliwości, 
'Tak samo jak sprawozdawca Minister jest 
przekonany, że polskie władze sądowe 
tym razem, jak zwykle poprowadza tę 


MOWA P. MINISTRA ZALESKIEGO — OŚWIADCZENIE P. STRESEMANNA. 
'mann, odczytując deklarację następującej 


treści: 

| — Panie Prezydencie, w sprawie, któ- 
ra nas tu interesuje, przyjąłem do wiado- 
mości oświadczenie, zawarte w raporcie 
p. sprawozdawcy, jak również oświadcze 
nia, które właśnie usłyszeliśmy z ust Sza- 


nownego Przedstawicieia Polski. Wnios-/ 


kuję z tego, że proces przeciw dyrektoro- 
wi cemtrali niemieckiego Volksbumdu w 
Katowicach ma być przeprowadzony tro- 
skliwie, oraz w szybkiem tempie i że 
przedstawiciel Polski uznał za możliwe 
zapowiedzieć zarówino gwarancję, zawar- 
tą w jawności postępowania, jak i gwa- 
rancję na to, iż nie chodzi tu o proces 
przeciwko p. Ulitzowi z tytułu jego chara 
kteru, jako przywódcy mmiejszości. 

Skoro wypadek oderwany, jakim sama 
przez się jest afera Ulitza, w ten sposób 
„został wysunięty przez Radę jako szcze- 
gólnie charakterystyczny, to już sam ten 
fakt nadaje mu piętno sprawy, wzbudza- 
jacej szczególne zainteresowanie politycz- 
ne, sprawy, której znaczenie wychodzi da 
leko poza ramy wypadku oderwanego. 
Czynie bezwarunkową zasadę niezawisło- 
ści normalnego wymiaru sprawiedliwoś- 
ci i mam zrozumienie dla tego faktu, iż 
członkowie Rady nie mogą obecnie z miej 
sca zająć rzeczowego stanowiska 

Obok tego jednak istnieje dla mnie 
fakt, że mniejszość niemiecka sama uważa 
aresztowanie swego przywódcy za cios 
świadomie przeciw niej skierowamy i że 
wskutek tego ogarnęło ja wielkie wzbu- 
rzenie... Muszę więc, nie wystę- 
pujac formalnie przeciw sprawozdaniu, 


sprawę we właściwem tempie, że proce- ale i również nie wyrażając wyraćitej zgo 
dura, zastosowana tutaj będzie miała cha dy ną nie „zastrzec sobie, w razie potrze- 
rakter jawności, przewidziany przez pra- by, możność powrotu raz jeszcze do tej 


| 
I 


wo i że w żadnym wypadku nie będzie mo 
gła być zrozumianą przez mniejszość, ja- 
ko odnosząca się do niej 

* Następnie zabrał głos Minister Strese- 


sprawy przed forum Rady Ligi 

| Przewodniczacy Sciałoja, wobec nie- 
zgłaszania się nikogo do głosu, ośwnad- 
czył, że raport został przyjęty, 


| niczo opiera się na ateizmie. Świadczy o 
| tem m. in. stosunek twórców tej doktryny 
do przysięgi. Na sejmie partyjnym w Lu- 
bece Bebel tak się wyraził o przysiędze re- 
ligijnej: 

— My, demokraci socjalni, oświad- 
|czamy, iż przysięgę religijną uważamy za 
pustą formę: jesteśmy republikanami 
i wszelkie przysięgi składane na rzecz 
państw burżuazyjnych uważamy za nie- 
obowiazujace. Przysięga na Konstytucję, 
|to część starych rupieci. 

Jeśli pusta forma jest przysięga na 
|Konstytucję, to czyż może posiadać jaka- 
kolwiek wartość przysięga sądowa, urzęd 
'nicza lub wojskowa? Ponieważ krzywo- 
przysięstwo zawiera w sobie kłamstwo, 
'to stosunek demokracji socjalnej do przy- 
sięgi określa zarazem jej stosunek do 
kłamstwa. W urzadowem czasopiśmie so- 
cjalistycznem „Neue Zeit“ oznajmił wy- 
raźmie Kautsky: R 

— Jednym z najważniejszych obo- 
wiązków jest prawdomówność wobec to- 


być uznana za obowiazek. 
| W myśl powyższych programowych 


gaja się usunięcia przysięgi religijnej z 
Konstytucji polskiej; chca być prawdo- 
,mównymi tylko... wobec towarzyszy. 

Należy zawczasu uświadamiać szero- 
kie masy robotników i ludowe o antyreli- 
gijnych tendencjach i postulatach stron- 
nictw lewicowych. 

l Stanisław Grabski w swem gruntow- 
nem studjum o niebezpieczeństwie komu- 
nistycznem w Polsce, p. t.: Rzym czy Mo- 
skwa pisze: 

| — Czekać z przeciwdziałaniem agita- 
cji radykalnej, podkopujacej wiarę, morał 
ność chrześcijańską, rodzinę, naród, pań- 
stwo i Kościół — do chwili, gdy już skut- 
ki agitacji tej zaczną się wyraźnie ujaw- 
miać — to zgóry sprawę przegrać... 

Studjum to zamyka wieszcza przestro- 
iga i cennem wskazaniem: 
| | —, Warunkiem koniecznym utrzyma- 
nia odzyskanej niepodległości jest zwy- 
cięstwo w duszy ludu polskiego Rzymu 
inad bolszewicka Moskwa... 

To doniosle zwycięstwo Rzymu nad 
Moskwa może być dokonane na zie- 
miach polskich przez zorganizowany 

M. 


DZIEŃ POLITYCZNY 


ZAPRZYSIĘŻENIE P. GRODYŃSKIEGO 

W dniu 9 b. m. odbyło się na Zamku 
złożenie na ręce P. Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej Polskiej uroczystej przysięgi służ 
'Dowej przez nowomianowanego kierowni 
ka Ministerstwa Skarbu, dra Tadeusza 
„Grodyńskiego. 


B. MINISTER P. CZECHOWICZ. 


B. Minister Skarbu Gabryel Czecho- 
wicz w rozmowie z przedstawicielem 
Polskiej Informacji Dziennikarskiej 
oświadczył, że w związku z pogłoskami 
o ofiarowaniu mu  lukratywnych stano- 
wisk pragnie nadmienić, iż w żadnym 
wypadku takowych nie przyjmie. Od 
udziału w życiu politycznem b. min. Cze- 
chowicz się nie usunie i będzie w niem 
nadal brał czynny udział, jako poseł na 
Sejm. 


POŻEGNANIE P. MINISTRA 
CZECHOWICZA. 


Dnia 9-go b. m. odbyło się w Mini- 
sterstwie Skarbu pożegnanie ustępujące- 
go p. Ministra Czechowicza. W imieniu 
wyższych urzędników Ministerstwa i po- 
dległych instvtucyj i urzędów przemówił 
kierownik Ministerstwa p. Brodyński, da- 
jac w goracych słowach wyraz serdecz- 
nym uczuciom, jakie łączyły urzędników 
skarbowych z ustepujacym Ministrem. 
| P. wiceminister Grodyński podkreślił 
zasługi w dziedzinie gospodarki finanso- 
wo-skarbowej Polski, ustępującego mini- 
stra, którego nazwisko zwiazane jest ze 
stabilizacja waluty i równowagą budżetu 
polskiego. 
| W odpowiedzi zabrał głos p. Minister 
Czechowicz i podziękował p. Wicemini- 
strowi Grodyńskiemu za wypowiedziane 
słowa i wszystkim swym  współprawni- 
koin za współprace. W końcu p. Minister 
Czechowicz wezwał wszystkich urzedni- 
ków skarbowych do dalszej wytężonej 
pracy dla dobra państwa, szukania uzna- 
nia za nią we własnem sumieniu i poczu- 


De a yo ciu dobrze wypełnionego obowiązku. 


W MINISTERSTWIE SKARBU. 

Jak utrzymują w kołach miarodajnych 
wobec objęcia przez Wiceministra Jor- 
dyńskiego kierownictwa Ministerstwa 
Skarbu, Podsekretarjat Stanu w M. S. po- 
wierzomy zostanie dvrektorowi Departa- 
mentu Starzyńskiemu. 


RADCY HANDLOWI. 

Ministerstwo Spraw Zagranicznych w 
porozumieniu z Ministerstwem Przemy- 
słu i Handlu omawia sprawę powiększe- 
nia liczby radców handlowych dla pro- 
wadzenia akcji ekspansji gospodarczej 
Polski zagranicą. Dotąd radcowstwa ist- 
nieją tylko przy 11 Poselstwach. Prze- 
dewszystkiem ustanowione będa radcow-' 
stwa handlowe w państwach, z któremi 
estatnio nawiazana została żywsza wymia- 
na gospodarcza, jak państwa bałkańskie 
i południowej Ameryki. 


POWRÓT P. MINISTRA ZALESKIEGO. 
Powrót p. Ministra Zaleskiego z tar- 

gów ljeńskich, dokad p. Minister udał się 

po sesji Ligi Narodów, nastapi dnia 

MiA c ORDA ra. 

| 


paz 


Posiedzenie z 9 marca b. r. 
WYZNANIA I OŚWIATA. 

Na wczorajszem posiedzeniu Senatu 
przystąpiono do budżetu Min. Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego. 

Sprawozdawca sen. Ks. Albrecht (Ch. 
D.) omawiał działalność Ministerstwa, za 
znaczył, że w dziale wyznań konieczne 
jest wydanie przepisów wykonawczych 
do Konkordatu oraz przepisów dotyczą- 
cych innych wyznań niż katolickie i w i-| 
mieniu Komisji wniósł następujące zmiany 
uchwał sejmowych: w wydatkach kwotę 
4 miljonów zasiłków na opłatę szkolną 
zmniejszyć o 1.100.000, kwotę na różne 
wydatki wyznaniowe zwiększyć o 50.000, 
sumę na urządzenie lokali szkolnych 
zmniejszyć o 700.260, sumę na budownic- 
two szkolne zmniejszyć o 10 miljonów, 
sune na upaństwowienie nowych szkół 
średnich zmniejszyć o 200.000, zasiłki i 
stypendja w szkolnictwie zawodowem 
zmniejszyć o 100.000, skreślić 100.000 na 
średnią szkołę spółdzielczą, skreślić 179 
tys., przeznaczone na dwie katedry na uni 
rwersytecie Jagiellońskim i jedna na War- 
szawskim, dotacje naukowe zmniejszyć o 
2.900.000, zasiłki dal instytucyj nauko- 


WOT L SAKTA 


lińska (BB), poczem zarzadzono przerwę 
do popołudnia. 

Na posiedzeniu popołudniowem prze- 
mawiali sen. Spickermam (Zj. Niem.), sen. 


= 


uma 10 mauca 1449Y LOU, 


Pant (również Zj. Niem.), którzy podno- 
sili skargi niemieckie, sen. Bohdanowicz 
(KI. Ukr. Bial), który to samo czynił w 


stosunku do ludności prawosławnej, sen. | 


AUDJENCJA W WATYKANIE 


RZYM, (PAT). — Ojciec Święty przy- 
jał w sali tronowej na uroczystej audjen- 
cji korpus dyplomatyczny, akredytowany 
przy Stolicy Świętej. W czasie audjencji 
był obecny również Kardynał Gasparri. 
Dziekan korpusu dypiomatycznego, amba | 
sador Brazylji Azeredo, złożył Papieżowi 
podziękowanie za uprzedzenie zawczasu 
korpusu dyplomatycznego o pojednaniu 
się Kwirynału z Watykanem, oraz dał wy- 


statnich czterech Papieży obecny był stale 
przy tronie ich korpus dyplomatyczny, 
kióry zawsze uznawał suwerenność Pa- 
pieża. Azeredo wyraził radość, że Italja, 
wielka macierz uczonych, artystów, oraz 
wielkich świętych, uznała również tę su- 
werenność, witając dzieło, dokonane z 
woli Papieża, króła, Mussoliniego i Gas- 
pamri'ego. Nakoniec ambasador zaznaczył 
że uważa ten mały skrawek terytorium za 


raz radości z powodu wymiany „pocatun 
ku pokoju* pomiędzy Kościołem a ltalją. 


zeredo przypomniał, że za panowania o 


dom rodzinny wszystkich katolików, jako 
że jest domen Ojca całego świata i złożył 
życzenia szczęścia i dla Kościoła, jako też 


dni pokoju dlą wszystkich narodów. i 


POWINSZOWANIE 


+ 


ŚW. KOLEGJUM. 


RZYM, (PAT.). — Kardynał Vanutelli Święte Kolegjum wyraża Papieżowi po- 


zwołał dn. 9-go b. m. popołudniu w pała- 


winszowania z powodu zgody, która na- 


wych zmiżyć o 1.435.000, skreślić 100.000 cu Dataria obecnych w Rzymie Kardyma- 'stapiła pomiędzy Kwuynałem a Watyka- 
przeznaczone specjalnie na teatry robot- łów w ceu podpisania adresu, którym nem. 


micze. W dochodach zaś zwyczajnych 
przywrócić 300 zł, na opłaty uczniów w 
szkolnictwie powszechnem, 316.815 w 
szkolmiotwie średniem i 09.060 w szkolni 
ctwie zawodowem, przywrócić 1 złoty w 
uposażeniach . w szkolnictwie wyższem, 
przywrócić opłaty uczniów w szkole 
Sztuk Pięknych w Warszawie (3.000 zł.) i 
i o zy Muzycznem (159.295 
Sen. Kamieniecki (BB.) wywodzi, że 
Polska na wschodzie Europy ma do obję 
cia spadek po przedwojennej Rosji, która 
dzięki swei sile materjalnej stanowiła dla 
wielu bardzo ościennych narodów ognis- 
ko kultury. Ażeby tę rzecz umożliwić, Mi 
nisterstwo musi popierać indywidualna 
twórczość uczonych i artystów. 

Sen. Nocznicki (Wyzw.) skarży się, że 
szkoła powszechna na wsi ciągle jest je- 
szcze kopciuszkiem. Mówca atakuje Koś- 
ciół katolicki, oświadczając, że „nie ma 
nic przeciw temu, żeby Papież był suwe- 
rennym panem na Watykanie, ale ani je- 
den cal polskiej ziemi nie należy do pań- 
stwa watykańskiego". 

Sen. Ks. Londzin (BB.) broni Rzadu 
przeciw zamzutom, iż jest wrogiem Koś- 
ciola. Rząd utrzymał okółnik Ministra 
Bartla, unicestwił starania o  utrącenie 
budżetu wyznań, a stosunek jego do kurji 
rzymskiej jest serdeczny. Apeluje jednak 
o większe respektowamie katolickiej ideo- 
logji wobec ludności górnoślask. bo zwał 
czając tę ideologję zwałcza się tem samem 
państwowe poczucie tej ludności. Nad-. 
szedł czas, by kontakt nasz z Watykanem 
był rozszerzony. Posiadamy wprawdzie 
'amabasadę w państwie watykańskiem, | 
lecz należałoby jeszcze dażyć do stworze- 
mia ambasady przy Ojcu Św. i powołania 
kardynała kurjalnego. 

Sen. Thullie (Ch. D.) domaga się, by 
na Śląsku, gdzie istnieje szkolnictwo wy- 
znaniowe, do szkół katolickich nie byti. 


wyznaczani nauczyciele protestanci ani a-, 
łeusze i aby nie torytowano nauczycieli, 
należących do zawodowego stowarzysze- 
nia „Ognisko“ przy pomijaniu członków 
Chrześcijańskiego Stowarzyszenia Nau- 
czycieli. Domaga się dalej większej pomo- | 
cy Rządu dlą wydawania podreczników | 
dla szkół wyższych, gdyż młodzież musi 
się posiłkować poręcznikami niemieckie- 
mi. Mówca uważa rezolucję Komisji, 
wzywającą Rząd do przeciwdziałania u- 
mieważyieniu w konsystorzach rzymsko- 
katolickich małżeństw, zawartych w koś- 
ciele ewangelickim, za jednostronna i 
proponuje ją zastąpić wezwaniem Rządu, 
by wmiósł ustawę o prawie małżeńskiem 
dla zabezpieczenia chaosowi w tej dziedzi 
nie. Wreszcie w odpowiedzi sen. Flasba- 
chowi przytacza dane, dotyczące szkolni- 
ctwa d'a mnieiszości niemieckiej w Polsce 


i połskiej w Niemczech. 

Przemawiałi następnie senatorowie: 
.  Kopciński (PPS). Antoni Nowak (BB)» 
Stanisław Nowak (BB) i Daszyńska-Go- 


RADA LIGI 


ZAMKNIĘCIE OBRAD 


GENEWA, 10.3 (PAT). Po załatwie- | 
niu+sprawy Volksbundu Rada postanowi- 
ła odroczyć sprawę pożyczki dla zagłębia 
Saary do posiedzenia czerwcowego. 


Następnie p. Stresemann zapropono- 


wał, aby Rada przyjęła do wiadomości 


ostatnie propozycje Rządu Stanów Zje- 
dnoczonych w sprawie Międzynarodowe- 
go Trybunału w Hadze, które mają na 
celu ułatwienie Stanom Zjednoczonym 
przystąpienie do trybunału. Rada przeka- 
zała komitetowi prawników, który zbierze 
się w poniedziałek dla zbadania sprawy 
rewizji statutu trybunału, z poleceniem 
sformułowania propozycyj, któreby mo- 


KONWENCJA Gó 


GENEWA, 10.3 (PAT). Rada Ligi 
Narodów omawiała szereg spraw szkol- 
nych na Górnym Śląsku, przyczem spra- 
wozdawca Adatci poinformował Radę, że 
zarówno Niemcy jak i Polska gotowe by- 


NARODÓW 


W DNIU 9-ym b. m. 


gły ułatwić przystąpienie Stanom Zjednio- 
czonym. 

Przyjęte zostały następnie jednomyśl- 
nie wnioski w sprawie budowy pałacu 
Ligi Narodów, przedłożone przez delega- 
ta Venezueli. 

W końcu posiedzenia Rada uchwaliła 
przyjąć zaproszenie Rządu hiszpańskiego 
i odbyć tegoroczną sesję czerwcowa, Toz- 
poczynająca się dnia 3 czerwca b. r. w 
Madrycie. Sesji przewodniczyć hędzie de- 
legat japoński Adatci. 

Na poufnem posiedzeniu Rada posta- 
nowiła mianować do Komitetu Finanso- 
wego Ligi Narodów w miejsce p. Dubois 
deiegata polskiego p. Winiarskiego. 


RNOŚLĄSKA. 


łyby podjąć w najbliższym czasie pod je- 
go przewodnictwem bezpośrednie rokowa- 
nia co do interpretacji poszczególnych 
punktów Konwencji Genewskiej, doty- 
czącej Górnego Ślaska. 


SPRAWA ULITZA 


BERLIN, 10.3 (PAT). Biuro Wolfta 
donosi w depeszach z Genewy o poufnych 
rokowaniach, toczących się między Dele- 
gacja Polską a Niemiecką za pośrednic- 
twem Sekretarza  Jeneralnego Ligi sir 
Drummonda i  Wicesekretarza Jeneral- 
nego p. Sugimury w sprawie zapowie- 
dzianej na dziś dyskusji o aresztowaniu 
Ulitza i pozostałych skargach  mniejszo- 
ściowych polskiego i niemieckiego Śląska. 


Sir Erie Drummond i Sugimura odbyli 


dnia 8-go b. m. wieczorem od 10-ej do L1 
i pół w nocy konferencję z Ministrem 
Stresemannem, poczem udali się natych- 
miast do Ministra Zaleskiego, z którym 
prowadzili dalsze rokowania. Po wizycie 
u Ministra Zaleskiego, trwającej 20 mi- 


nut, sir Eric Drummond i Sugimura je- 
szcze raz powrócili po północy do Mini- 
stra Stresemanna, aby go poinformować 
o rozmowie z Ministrem Zaleskim. 

Jak donosi Biuro Wolffa, po tej dru- 
giej konferencji powstało przekonanie, że 
sprawa Ulitza znajdzie rozwiązanie, w 
którem stanowisko niemieckie znajdzie 
swój wyraz, nie doprowadzając do rozbi- 
cia rokowań. 

Biuro Wolffa zapowiada, że Minister 
Zaleski złoży oświadczenie, na które Mi- 
nister Stresemann w odpowiedzi swej 
sprecyzuje stanowisko niemieckie i, w 
razic potrzeby, poda powody, dla których 
Niemcy będą się musiały powstrzymać od 
głosowania przy uchwalaniu rezolucji. 


PODWAŻANIE TRAKTATU WERSALSKIEGO 


RZYM, 10.3 (PAT). „Tribuna“ po- 
święca artykuł wstępny genewskiej deba- 
cie nad sprawa mniejszości. Autor pod- | 
kreśla na wstępie, że mowa Stresemanna 
zasługuje na komentarz z tego względu, 
że była ona nawet nietyle obrona mniej- 
szości, ile napaścią na większości, gdyż 
minister niemiecki zaatakował w pierw- | 
szej linji Traktat Wersalski. 

Tribuna pisze: 

— Zareagowanie Chamberlaina na 


ie | 
w 


zakusy było oczywiście bardzo energicz- 
ne, chociaż uprzejme, a wyznaczenie spe- 
cjalnej komisji dla zbadania kwestji nie 
było zwykłym wykrętem Ligi przed tru- 
dnem zagadnieniem, lecz raczej stanow- 
czem zaoponowaniem przeciwko mane- 
wrowi Stresemanna. Sekcja obecna wy- 
kazała jasno, że Niemcy dążą bardziej 
uparcie, niż kiedykolwiek do rewizji Tra- 
kiatu Wersalskiego i że każdy pretekst 
uważają za dobry, byle tę kwestję wzno- 
iĆ. 


bwi, aka 


BUDŻET W SENACIE 


Kisiełnicka (Ukr.), podnosząca skargi u- 
kraińskie, s. Rubinstein podnoszący skar- 
gi żydowskie, oraz sen. Evert (BB), który 
w odpowiedzi na mowę ks. Londzina, 
twierdzi, iż... nigdy nie spotykał się w Se- 
nacie z napadami na Kosciół katolicki, Od 
powiadając sen. Thnilie, który wezwał 
Rząd do przedstawienia projektu reformy 
prawa małżeńskiego, mówca twierdzi, że 
ta reforma nie będzie tak szybko przepro- 
wadzona, a tymczasem nie powinien być 
stan rzeczy taki, że prawo kanoniczne me 
wyższość nad prawem państwowym. O- 
mawiając skargi niem. mówca oświadcza: 


My Polacy nie jesteśmy mściwi i Niemcy 
mogą być spokojni, nikt nie zamierza ich 
wynarodawiać, ani krzywdzić. Żale Niem- 
ców w Genewie i ocenianie naszego naro- 
du mogą mieć tylko jeden skutek w na- 
szem społeczeństwie: że przekonają je o 
ich nielojalności i że zwiększą odpór ich 


uroszczen. Jeżeli wskutek ucieczki Niem- 
ców liczba ich ludności w b. zaborze pru- 
skim znacznie zmalała, i ludność ta jest 


‚| dzisiaj rozproszona, to oczywiście w bra- 


ku potrzebnej liczby dzieci wiele szkół 
nie mogło nadal istnieć jako szkoły nie- 
mieckie. Trzeba też pamiętać, że rząd pru 
ski tworzył szkoły niemieckie dla naj- 
mniejszej liczby dzieci niemieckich, wyna- 
rodawiając dzieci polskie. Tak samo nie- 
podobna porównywać stanu szkolnictwa 
dzisiejszego niemieckiego z tym, jaki 
Niemcy w b. Kongresówce pozostawili 
w r. 1918, kiedy to z naszych lojainych 
kolonistów niemieckich chcieli zrobić for- 
pocztę swego Drang nad Osten. Gdy wła- 
dze okupacyjne odeszły, znaczna część 
tych nowych szkół okazała się niezdolną 
do życia. Ale i tak mamy w Polsce znacz- 
ną liczbę szkół niemieckich, w których 
uczy się duża ilość dzieci. 

Po przemówieniu sen. Szafranka za- 
brał głos p. Minister Świtalski, który od- 
powiedział na zarzuty podniesione w dy- 
skusji, szczególnie wykazując bezpodsta- 
wność skarg mniejszościowych "Bo czem 
n. p. usprawiedliwić, iż jeszcze obecnie 
istnieje cerkiew prawosławna w Kaliszu? 
kw uo zajść w Zabczu stwierdza p. Mi- 
nister, że gdy unici zajęli cerkiew, to zo- 
stali stamtąd usunięci, cerkiew opieczęto- 
wana, a ludność prawosławna zerwała 
pieczęcie. Na zrywanie pieczęci i stwa- 
rzanie siła faktów dokonanych Rząd po- 
zwolić nie może i wdzięczny jest Metro- 
policie Dyonizemu, że uznał to stanowi- 
sko. Zajście zostało zlikwidowane w spo- 
sób zupełnie łagodny. P. Minister za- 
kończył wyrażeniem przekonania, że ma 
prawo szerzyć wśród młodzieży entu- 
zjazm dla Marszałka Piłsudskiego, gdyż 
czyniąc to jest w zgodzie z sumieniem 
pedagogicznem i nie sądzi również, by w 
atmosferze dzisiejszej leżało zobojętnie- 
nie dla spraw społecznych. 


MIN. SPRAW ZAGRANICZNYCH. 


Sprawozdawca sen. Gliwic (B. B.): 
podniósł konieczność zespolenia polityki 
zagranicznej z polityką gospodarczą i 
stwierdził poprawkę komisji senackiej, 
skreślajaca pozycję 48.000 zł. na ustano- 
wienie radcy emigracyjnego w Argenty- 
nie. | 


Sen. Lubomirski (B. B.) 
Komisji Spr. Zagr. omawia zasadnicze 
linje naszej polityki zagranicznej. Pod- 
kreśla ważność stosunków gospodarczych 
i współpracy ekonomiczne narodów, 0- 
mawia rokowania w sprawie traktatów 
handlowych, przedewszystsiem ze Stana- 
mi Ziedn., Francia, a wreszcie i z Niem- 
cami oraz wspomina o zamiarze zawar- 
Cu trastatu inildiowego ź Rosją Sowiec- 
ką. Konieczność skoordynowania polityki 
zagranicznej z polityka gospodarczą po- 
ciągąa to za sobą, że Minister musi być 
poinformowany o wszelkich wahaniach w 
naszej sytuacji ekonomicznej. Dlatego po- 
winien Minister Spraw Zagr. być współ- 
rozstrzygającym czynnikiem w sprawach 
ekonomicznych wewnatrz państwa. 

iPodpisanie w Moskwie traktatu o 
przyśpieszeniu wejścia w życie traktatu 


jako prezes 


paryskiego jest krokiem prowadzącym da 


(Dalszy ciag na str. 7-ej). 


Nr. 31. 


PO L S K A dnia 10 marca 1929 roku. 


GŁOSY O ZIEMI NASZEJ 


TAM, 


Zdawałoby się, że wobec faktów nie- 
watpliwych i stwierdzonych zarówno W 
czasach przedwojennych jako też i po woj 
mie, w dobie dziestięcioletniego istnienia 
naszej państwowości, Wielkopolska win- 
ma odgrywać  znaczniejszą rolę w na- 
'szem życiu politycznem, jeśli nie wręcz 
przodującą i pod każdym względem dzier 
żącą prym w całem naszem życiu pol- 
skiem. Tymczasem rzecz ma się odwrot- 
mie: Wielkopolska nietylko nie odgrywa 
takiej znaczniejszej czynnej roli w tem 
naszem życiu, ale często nawet odbiera 
'się wrażenie, jakgdyby od szeregu lat by- 
ła ona w niełasce. Wielkopolan nietylko 
nie widzimy na czołowych odpowiedzial- 
nych stanowiskach w rządzie i w admini- 
stracji, ale nawet w samej Wielkopolsce co 


wybntniejsze i co odpowiedzialmiejsze sta- |: 


nowiska obsadzane są mie przez Wielko- 
polan, ale przez rodaków z innych dziel- 
nic. Wyglada na to, jakgdyby ci właśnie 
rodacy nasi z prastarej dzielnicy piastow- 
skiej, którzy tak Świetnie zdali egzamin 
Wytrzymałości i hamu zdumiewającego, 
tej wytrzymałości i hartu, jakiemi rzadko 
który mógłby się poszczycić naród, w 
wolnej i niepodległej Polsce poprostu nie 
nadawali się do tych właśnie urzędów i 
stanowisk. Zjawisko to w wysokim stop- 
niu mepokojące wprowadza niepotrzebny 
zgoła ferment w nasze stosunki wewnętrz 
mo - polskie i jest powodem poważnego 
(ROZgOryczenia w tej dzielnicy. Zjawisko 
to skadmąd przynosi naszym interesom 
narodowym i państwowym niepowetowa 
me szkody już choćby z uwagi na ten je- 
den tylko wzgląd, że do administrowania 
krajem i do sprawowawnia urzędów od- 
powiedzialnych powoływani są zazwy- 
czaj ludzie, nieobeznani przeważnie ze 
stosunkami miejscowemi, że dzieją się 
wskutek tego różne mankamenta szkodli- 
we,  że-.w.- dobrze zagospodarowanym i 
wysoko pod- względem cywilizacyjnym 
istojacym kraju, szerzy się często nieład, 
iże wadliwie poczynają działać pewne or- 
igana, które winny z natury swej funkcjo- 
nować, sprawnie i precyzyjnie, gdyby... 
gdyby mie 'wyczyniano z niemi przeróż- 
nych eksperymentów. 

_ Stanowczo twierdzimy, iż ten właśnie 
nienormalny, jakbyśmy nazwali, stosunek 
odpowiedzialnych czynników do prasta- 
Tej dzielnicy piastowskiej jest przyczyną 
niepowetowanych szkód w całem na- 
szem życiu państwowem i narodowem. 
Wielkopolanin, jako typ, jest typem so- 

dnym, poczuwającym się zawsze do peł- 
nej odpowiedzialności za wykonywana 
Pracę, jest przedewszystkiem pracowity, 
systematyczny, punktualny. Slowu Wiel- 
*opolanina można wierzyć, jeśli coś przy- 
rzeka, jeśli do czegoś się zobowiązuje, 
mona z cała pewnością utrzymywać, że 
dotrzyma zobowiązania.  Wielkopolanin 
posiada metodę w pracy, nigdy nie pory- 
wą SIę na rzeczy, których nie może wy- 
Konac, jest zawsze człowiekiem na właści 
wem miejscu. Można o tym rodaku z 
Welkopolski powiedzieć z całą stanow- 
czością, iż jest on right man in the right 
Place. Jeśli mowa o jego psychice, o jego 
charakterze, stanowi on bezwatpienia je- 
Gen Z najszlachetniejszych gatunków czło 
wieka. W Wielkopolsce dopiero widzi się 
Jak na dłoni, jakie wartości przedstawia 
duszą polska i czem jest naprawdę na- 
ród połski w swej gromadzie uspołecznio 
nej i przedewszystkiem czystej, wolnej od 
wszelakich szkodliwych ubocznych wpły- 
wów, wypływających wskutek współżycia 
z elementami nawskroś obcemi duszy sło- 
wnanńskiej i lechickiego pochodzema. 


Jakimże skarbem prawdziwym wi- 
nien być ów gatunek polskiego człowieka 
w naszem życi państwowem, zaczynają- 
cem się od nowa, życiu budowanem po 
tyłu doświadczemiach za przeszłość. I jak- 
że mepowetowane dzieja się wskutek wy- 
tworzonego stanu rzeczy szkody dla naj- 
żywotrmejszych  imtoresów naszego pań- 
stwa i całej przyszłości narodu. Wielko- 
połamin odsunięty jest nietylko od wpły- 
wu na losy państwa, ale nawet od stano- 
wisk achumistracyjnych, na których oka- 


ŚKĄD ZACZĘŁA SIE 


Izaćby się mógł siła poprostu nigdy nie-| W Wielkopolsce obowiazuje powszech- 
zastąpiona, pierwszorzędne przedstawiają nje nieznuernie cenna cnota społeczna, 
cą wartości dla sprawnego funkcjonowa- mianowicie karność. Tak karnego spole- 
Inia maszyny państwowej, czeństwa, jak społeczeństwo wiełkopol- 
„. O Wielkopolaninie można powiedzieć, skie, nie znajdzie w całej bodaj Europie. 
iż jest on wyjątkowym przykładem wier- Jest to stwierdzona po wiele razy pra- 
nie spełnianych obowiazków. Żywo pa- wda. Cnota ta wykultywowana została w 
iniętamy przecież rolę, jaką wypełniły woj ciagu obrotu całego szeregu pokoleń. Spo 
ska wielkopolskie w dziejach oswobo- łeczeństwo to staje posłusznie i karnie na 
dzenia bohaterskiego Lwowa. W czasie każdy apel szlachetny, na każde wezwa- 
wojny bolszewickiej żołnierz wielkopol- nie do akcji rozumnej i podyktowanej in- 
ski bił się, jak lew. Tak dzielnych pułków teresem narodowym.  Karnością też tą 
i takiego hartu wojackiego, jakie sa przy- społeczeńsiwo to stało przed wojną, wy- 
miotami Wielkopolan, mie widzi się w grywało batalję po batalji z najzacięt- 
pierwszorzędnych nawet armjach euro- szym wrogiem Polski i słowiańszczyzmy. 
pejsktch. Wszystkie rycerskie cnoty pol- Karnościa też tą stoi ono dzisiaj, uine w 
skie, cały animusz sarmacki, rzadko spoty wielka przyszłość narodu i państwa, w 
kana dzielność, oto wybitne cechy wiel- jego niezniszczalne wartości, w lepsze ju- 
kopolskiego żołnierza. x tro, w którem przyjdzie mu niewątplrwie 


PRZYJAZD WYBITNYCH GOŚCI 
DO POLSKI 


czele. Przedstawiciel Polski „Centre Ca- 
tholique* zwrócił się z polecenia ks. Kar- 
dynałą Prymasa Hlonda do szeregu pro- 
fesorów poznańskich oraz do prof, Oska- 
ra Haleokiego z prośbą o przygotowanie 


Z okazji P. W. K. w Poznaniu przy- 
będzie w sierpniu do Polski ks. Kardynał 
Bourne, Prymas Anglji, na czele wyciecz- 
ki angielskiej. Również ks. Kardynał Pry- 
mas Van Roey wyraził chęć przybycia do 
Polski na czele wycieczki belgijskiej. przyjęcia tych miłych gości. 

Dnia 18 września r. b. przybędzie do Na wystawę przybędzie ponadto wy- 
Polski zorganizowana przez „Centre Ca- cieczka „Union des jeunes“ z ks. Guin- 
tholique* w Paryżu wycieczka, składająca chardem na czele, oraz wycieczki „Union 
się z 50 profesorów francuskich z preze- universitaire catholique française“ i orga- 
sem mr. Eugene Delcourt - Haillot na nizacyj kupców, przemysłowców i praco- 

j " dawców katolickich. 


EL PASO, 10.3 (PAT). (St. Texas). 
Wczoraj wieczorem internowano w forcie 
tutejszym 300 meksykańskich żołnierzy 
armji związkowej. Stało się to w wyniku 
zawieszenia broni, mocą którego wojska 
związkowe wydały w ręce powstańców 


LONDYN, 10.3 (A. W.). Z Nowego 
Jorku donoszą, iż rząd Stanów Zjedno- 
czonych, udzielił na prośbę Rzadu me- 
ksykańskiego, pozwolenia na wywóz bro- 
ni i amunicji ze Stanów Zjednoczonych 
do Meksyku. Poszczególnym firmom, 
majacym objąć dostawy broni dla Rządu 
meksykańskiego, wydawane będą specjal- 
ne pozwolenia. Równocześnie rząd Sta- 
nów Zjednoczonych postanowił wysłać 


(PAT). Hugenber- 
gowski „Der Tag“ zamieszcza artykuł 
wstępny prof. bar. Freitagh-Loringhof- 
fena o debacie mniejszościowei, zatytuło- 
wanej „Porażka genewska". W artykule 
tym autor oświadcza, że przebieg debaty 
mniejszościowej przewyższył najgorsze 
oczekiwania, i zarzuca polityce niemiec- 
kiej, że w przeciwstawieniu do polskiej 
nie przygotowała wcale debaty. Niemcy 
zapowiedzieli memorjał, którego nie wrę- 
czyli. Kontaktu z innemi państwami nie 
nawiązali, przynajmniej nie dało to ża- 
dnego wyniku, co doprowadziło do tego, 
że w debacie tylko i jedynie Finlandja 
wypowiedziała się za żądanemi reforma- 
mi ı to nawet nie za reformami niemiec- 
kiemi, ale kanadyjskiemi, co autor przy- 
pisuje miechętnemu zwykle traktowamu 


ZABURZENIA 


BERLIN, 10.3 (PAT). O godz. 1l-ej 


BERLIN, 10.3 


północnej dzielnicy Berlina na ulicy Szo- 


POWSTANIE MEKSYKAŃSKIE 


miasto Juarez, położone na granicy po 
stronie meksykańskiej. Żony i dzieci 
otrzymały pozwolenie na towarzyszenie 
internowanym. Zabłakana kula meksy- 
kańska ugodziła śnuertelnie bawiącą się 
przy boku rodzicielskim dziewczynkę, 


BROŃ AMERYKAŃSKA DLA MEKSYKU 


do Meksyku, zbywające zapasy własnych 
materjaiów wojennych. Ponieważ podczas 
walk w miejscowości Juarez zabity został 
w El Pazo chłopiec 6-letni, syn obywatela 
Stanów Zjednoczonych. Rząd waszyng- 
toński wydał polecenie, aby niedopusz- 
czać walczących zbyt blisko granicy, 
zwracając się równocześnie do stron wal- 
czących o możliwe oddalenie się od gra- 
nicy. 


PORAŻKA NIEMIEC W GENEWIE 


Finlandji przez Stresemanna. 

Dalej bar Freitagh-Loringhoften 
przytacza polemikę Ministra Chamber- 
laina i p. Stresemanna w Sprawie para- 
grafu 10-go paktu Ligi, w której Cham- 
berlain wystapil przeciwko tezom Stre- 
semanna, zastrzegając się przeciwko alu- 
zjom do rewizji granic. Odpowiedź Mı- 
nistra Stresemanna uważa p. Freitagh- 
Loringhoffen za jeden z najniebezpiecz- 
niejszych punktów w dyskusji, i za naj- 
większą może porażkę, poniesiona przez 
Niemcy. i, 

Artykuł kończy się oświadczeniem, że 
debata mniejszościowa była porażką taka, 
jakiej Niemcy republikańskie dotychczas 
nie poniosły, a porażka wywołana została 
przez bezpłanowość, słabość 1 brak od- 
wagi ministra Spraw Zagranicznych. 


W BERLINIE 


| stnikami 


zgromadzenia demonstracyjne- 


wieczorem w dniu 8-ym b. m. doszło wigo hittlerowców. Hittlerowcy pragnęli! 


utworzyć pochód i w czasie pochodu za- 


sowej do starcia pomiędzy policją a ucze- atakowali policję, która musiała użyć pa- 
łek gumowych. 50 osób aresztowano. 


odegrać wspaniała rolę, wyznaczona mu 
przez Opatrzność w życiu Polski. 

„Instynkt państwowo— twórczy w psy- 
chice wielkopolskiej jest czemś samem w 
sobie wyjątkowo podziwu godnem i har- 
townem. Nie mówi wszystkiego założe- 
me, 1ż wskutek silnego ucisku prusactwa 
nastąpiła w społeczeństwie tem reakcja 
przeciwko temu uciskowi, która sprawi- 
ła, iż wytworzyły się siły, zdolne uchro- . 
nié kraj przed zgermanizowaniem i za- 
pewniające mu dnogi do samodzielności 
Jest faktem, iż w społeczności tej tkwić 
musiały od prawieków instynkty społecz- 
me i państwowotwórcze, które posłuży- 
ły jakgdyby płodnem podglebiem dla ta- 
kiej właśnie reakcji. Potwierdzenie tego 
zresztą znajdujemy w prawdzie historycz- 
mej, iż na tej właśnie połaci ziem lechic- 
kich zawiązało się ongiś państwo pol- 
skie, że stad wyszedł i znalazł ujście in- 
stynkt organizacyjny pierwszych Piastów. 
Dalej, że mimo nieustajacego ataku fali 
teutońskiej od tej właśnie ściany zachod- 
niej, utrzymała się polskość do dzisiej- 
szych czasów, ba, nawet zajaśniała ona 
wyjątkowo wspaniałym blaskiem. 

Twierdzimy, iż w Wielkopolsce za- 
chował się też z wyjatkową czystością 
staropolski gatunek plemienny. Niepraw- 
da jest, jakoby w typie naszych rodaków 
z Wielkopolski dopatrzeć się było można 
wpływów kultury niemieckiej, albo co 
gorsza psychiki niemieckiej. Sa to takie 
same, z tych samych kategoryj, bajeczki, 
jak wszystko inne, co na tematy wielkopol 
skie zła wolą i bezgraniczna glupota kie- 
dykolwiek wypowiadała.  Wielkopolanin 
jest rasowym czystym Polakiem, ze wszyst 
jkiemi powiedzielibyśmy, jego wadami i 
zaletami. Nałeciałości niemieckie sa bardzo 
powierzchownej natury i polęgają one 
jeszcze gdzieniegdzie czasami na drobiaz 
gach, na rzeczach biahych, w samej 
wszakże rzeczy, w istocie swej, w całej 
treści wewnętrznej, Wielkopolanin jest ra 
sowo czystym typem polskim, Tym, który 
przed lat tysiącem budował mocne zręby 
państwa polskiego, który szedł poszerzać 
jego granice, który niósł światło kultury 
zachodu na wschód, który na zasadach 
chrześcijańskich fundowal przyszłość le- 
chickiego plemienia. 

Ten właśnie ` gatunek polskiego czło- 
wieka o strukturze nawsluroś zachodniej, 
mający wdrożone nieledwie w krew poję- 
cia porzadku, ładu, prawa, praworządno- 
ści, gatunek państwowo-twórczy, kon- 
struktyywny, obdarzony wyjętkowemi za- 
letam organizacyjnemi, uczciwy i rzetel- 
ny, szlachetny i dzielny, hartowny i mają- 
icy wdrożone połzucie karności spolecznej 
[i państwowej, posiada 'inztynkt samoza- 
chowawczy narodowy rozwanięty w spo- 
sób wzbudzający najwyższy podziw, Po- 
nieważ w Polsce instynkt ten nie doszedł 
jeszcze do głosu i zaledwie sprawia funk- 
cje ochronne w życiu naczam przeciw 
wszełkiemu głupstwu, które zagina parol 
na nasz byt państwowy i narodowy, prze 
to i Wielkopolska pozbawioną jest dzisiaj 
tej roli i znaczenia w życiu naszem, które 
jej się z prawą i z tystu jej faktycznych 
zaskuy przynależą. W momove wszakże, 
kiedy zatriumiują w Polsce! zasada naro- 
dowa I en'uziazm menc oV. a WTaz z 
niemi wszysikie cirześc eńoie Cnoty 
starodawne polskie przewodniczyć pocz- 
na naszemu żyriu, wówcz”s i na Wielko- 
polskę nadejl «e kolej. Narszie stwierdzić 
należy, iż przechodzi co niej przewodni- 
czenie w życiu duchowe naredu, że do 
niej niejako przenika berio Irólewswie du 
szy polskiej, mające włodarzyć. Fakt bez- 
emorny i dający się latwo zauważyć każ- 
demu nieuprzedzonemu do pewmych zija- 
wisk w życiu narodu. Przewodniczenie to 
w życiu polskiem duchowem wyraźnie się 
już zarysowuje. ' 

I to jest wielce pocieszaiace, gdyż „głu 
pia Polska bez Poznania“, jak mówi stara 
nasza wypróbowana maksyma. 
| Ito jest prawda jedna więcej, która 
należy podnieść, kiedy mowa o tej prasta- 
(rej ziemi, skąd zaczęła sie przed lat ty- 
siacem i przetrwalą w najczystszej swej 
postaci Polska. 


Podkowa. 
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BYKUA 


DALSZE SZCZEGÓŁY NOWYCH ODKRYĆ 


REZULTATY LOTU 18 LUTEGO. — GÓRY ROCKEFELLERA, — GÓRY ,PET MOUNTAINS“. — ZIEMIA MARJI BYRD. — NIEZNANE GÓRY NA OD- 
LEGŁYM HORYZONCIE. — AMUNDSEN MIAŁ RACJE. — NA BIEGUNIE ”OŁUDNIOWYM JEST JEDNAK LĄD. 


Little America, 19 lutego. 

W wyniku ostatnich lotów, a szcze- 
| gólnie lotu odbytego wczoraj, komen- 
‘damt Byrd objął w posiadanie w imieniu 
Stanów Zjednoczonych obszerne lądy 
podbiegunowe. ` f A 

Odkrycie dwu nowych łańcuchów 
gór nietylko stwierdzono ponad wszel- 
ką wątpliwość, ale także dokonano już ich 
pomiarów. 

Pierwszy z nich to góry Rocketellera, 
wizmoszące się na wysokość 2400 —3000 
"metrów ieleżące po za granicami owej 
Ziemi Edwarda. VII, która Scott odkrył i 
zajął w imieniu Angli, na wybrzeżach 
nowych bezgranicznych lądów, ciągną- 
cych się pomiędzy morzem Ross'a a Zie- 
mią Graham'a. Drugi łańcuch, położony 
bardziej jeszcze na wschód od gór Roc- 
kefellera, odkryto wczoraj, 

Wszystko wskazuje na to, 
byciu zamierzonego programu lotów, 
Byrd będzie mógł zrobić mapę lądów, 
które swa objętością przewyższają bez- 
sprzecznie wszystkie dotad znane ziemie 
położone w czworoboku Rossa i które nie- 
zawodnie wykażą nie mniej interesujące 
szczegóły, jak i ziemie leżące w znanej 
dotąd części podbiegtarowej. 

Obszary położone na wschód od Little 
America nigdy dotąd, w żadnej poprzed- 
niej wyprawie podbiegumowej nie zosta- 
ły dokładnie zbadane. Sam Scoti nigdy 


że po od- 


rucznik Amundsena — mimo dotarcia 
pieszo wraz z trzema towarzyszami i kil- 
kunastoma psami do „„Nunatax', którymi 
nadał nazwę angie'skiego podróżnika, nie 
mógł zagłębić się dałej i nie widział gór, 
którym Byrd nadał imię Rockefellera. 
Obecnie nietylko 40 tysięcy kwadrato- 
wych mił zostały zbadane z wysokości, 
lecz dokonano już, przy nader pomyśl- 
nych warunkach widzenia, dełikatnej i 
ważnej pracy kartograficznej. Zrobiono 


już mapę łańcucha gór Rockefellera przy pieża tego 
ocy fotografji, następnie kapitan Ash- wielkiego krzyża, komandorów z gwiaz- medale, 


| Zatoki Wielorybów, 


ina klasę, Należy on do rzędu tych, do któ 


nie mógł dotrzeć do ladu, a Presterud, po rych wstęp jest wydarzeniem niezmiennie 


a którego dotad na 
mapach nie było najmniejsze o śladu. 

Odkrycie i zbadanie obszarów, nad 
któremi Byrd ogłosił władzę Stanów Zjed 
nocznych, wywołało u komendanta i 
u wszystkich członków wyprawy naj- 
wyższy entuzjazm. Nowej ziemi nadano | 
imię kobiety, o której wogóle usłyszeliś- 
my dziś po raz pierwszy. 

— Tej ziemi — powiedział nasz do- 
wódca — powróciwszy z wczorajszego 
swego lotu — nadałem imię najdroższej 
memu sercu i najszlachetniejszej istocie 
ipod słońcem — istocie, która w milcze-, 
miu znosi wszelkie troski z powodu mych 


przygód i której należy przypisać wezel- 
ką zasługę tego, czego mogłem dokonać 
dotąd. Nowa Ziemia zwać się będzie „Zie- 
mia Marji Byrd“. 

Wyniki lotów wywiadowczych wy- 
kazują coraz bardziej bezwzględną wyż- 
szość lotnictwa, jako Środka badań, nad 
wszystkiemi innemi. Nadzwyczaj rozleg- 
ły promień widzenia daje przelatującym 
możność czynienia badań nawet przy 
szybkości nieraz przekraczającej 180 ki- 
fometrów na godzinę. Co lepsza, przy 
pomocy samolotu, można zbadać obszary, 
niedostępne przy innym sposobie loko- 
mocji. 


Mimo zaboru państwa kościelnego w 
r. 1870 ordery rycerskie w liczbie sześciu, 
które istniały za czasów Piusa IX, zacho- 
wały się dotychczas. Przywrócenie pań- 
stwa watykańskiego przyczyni się niewąt- 
pliwie do ożywienia ich roli społecznej. 
Sa one następujace: Najwyższy order | 
Chrystusa, order Złotej Ostrogi, order 
Piusa IX, order św. Grzegorza Wielkie- 
go, order św. Sylwestra i order Grobu. 

Najwyższy order Chrystusa założony 
przez Jana XXII w 1310 r., ma tylko jed- 


rzadkiem. Znakiem jego jest krzyż łaciń- 
ski w różowej emalji z białym krzyżem 
Iw srodku. | 

Order Złotej Ostrogi, albo Złotej Mi- | 
bicjj, pochodzący z czasów Konstantyna 
Wielkiego, jest wyrazem pewnej tradycji. 
Zmiesiony niegdyś, przywrócony został 
przez Piusa X dnia 7 lutego 1005 r. Po- 
siada on także tylko jedną klasę dla stu 
rycerzy. 

Order Piusa IX, założony przez Pa- 
imienia, posiada trzy klasy: 


PAPIESKIE ORDERY RYCERSKIE 


dowany przez Grzegorza XVI w 1831 r. 
posiada trzy klasy osób dekorowanych, 


„wojskowych i cywilnych: wielkiego krzy- 


ża, komandorów i rycerzy. Wśród woj- 
skowych jedynym posiadaczem wiełkiego 
krzyża jest jenerał Weygand. 

Order św. Syłtwestra, założony został 
przez Grzegorza XVI w 1841 r., a zre- 


formowany przez Piusa X w r. 1905, Maj 


on klasy: wielkiego krzyża, komandorów 
i rycerzy. 

Order Grobu Świetego pochodzi z 
czasów wojen krzyżowych. Przywrócony 
został przez Piusa IX, a zrefonmowany 
przez Piusa X w dniu 3 maja 1907 roku. 
Składa się on z klas: wielkiego krzyża, ko 
mandorów z gwiazdą, albo wyższych ofi- 
cerów i komandorów bez gwiazdy, wresz 
cie z rycerzy. Wielkim mistrzem orderu, 
który dzieli się na kapituły narodowe, 
jest Ojciec św.  - 


Ondery te sa uznane przez większość | 


państw, a dekoracje ich odznakami moga 
być rejestrowane w odnośnych urzędach 
państwowych. Należy dodać, że oprócz 
tych orderów papieskich istnieja jeszcze 
usłanowione przez Piusa VII, 


pom 
ley C. Mekinley, z lotniczego oddziału fo- dą i bez gwiazdy oraz rycerzy. Z dekora- zwane „Benemerenti“ i krzyże „Pro Ec- 


tografji wożskowej wykonał 


` Pozatem 


ryczne całego wybrzeża na wschód od 


Order św. Grzegorza Wiełkiego, ufon 


precezyjne cja ta łączy się szlachectwo dziedziczne cłesia et Pontifice", utworzone przez Leo- 
Szkice topograficzne z całej ich okolicy. dla komandorów i bez dziedziczenia dla na XIII. 
zdjęto wymiary fotograme- | rycerzy. | 
bra parafji lub diecezji. 


Otrzymują je osoby zasłużone 
rwobec Kościoła w ofiarnej pracy dlą do- 


t 


BEZ SZKIEŁ 


JAK GRAĆ, ŻEBY, WYGRAĆ. 

Drogi Very! 

Niedawno podały dzienniki wiado- 
mość, że oprócz znanych dotychczas stop- 
ni naukowych, będa w przyszłości dawa- 
ne doktoraty za inne Specjalności, np. 
doktorat manicure, doktorat butologji itp. 

Uważam, że powinien być wprowa- 
dzony jeszcze jeden nowy doktorat: lote- 
rjograjji. 
`` Niedawno temu na jednej ze stacyj 
Polskiego Radja zapowiedziano: „Odczyt 
na temat „Jak grać, żeby wygrać na lo- 
KE a wygłosi pan dyrektor doktór 


Tytuł fjrapujący. Niejeden z abonen- 
tów Polskiego Radja zapłaciłby chętnie 
drugie trzy złote, aby posiąść tę tajem- 
nicę... 

* Prawdopodobnie nie wszyscy czytelni- 
cy „Polski“ mieli możność wysłuchania 
łego ciekawego odczytu — a na loterji 
wygrać by chcieli — przeto treścią jego 
podzielę się z nimi. 

Najpierw szanowny pan doktór od ło- 
lerji scharakteryzował austriacką liczbo- 
wą łoterję, na którą to nasi biedni galicja- 
nie stawiali u Icka czy Herszka karczma- 


Pó 

A więc, sluchaj bracie. Najpierw mu- | 
stsz upatrzyć sobie szczęśliwego kolekto- 
ra, niekoniecznie grosistę, może być i de- 
talista, bo zdarzało się, że większe wy- 
grane padały i u mniejszych kolektorów; 
następnie musisz kupić bilet za gotówkę; | 
jeżeliś przegrał w przeszłem ciagnieniu, 
to musisz bilet zamienić u kolektora na 
inny, ale koniecznie na sześć dni przed 
ciagnieniem, bo inaczej, to kolektor ma 
prawo sprzedać twój numer komu inne- 
mu; no i tak postępować aż do ostatniej 
klasy. 

Co do wyboru szczęśliwego numeru, 
daje takie prelegent wskazówki. 

Masz długo i często myśleć, a po dłu- 
giem myśleniu numer ci się przyśni, za- 
| pamiętaj go i zaraz napisz, żebyś nie za- 
| pomnial. 

Albo przyśni ci się co innego, to wte- 
dy sennik egipski wskaże ci numer wy- 
grywający i masz w tej chwili napisać do 
Dyrekcji Loterji Polskiej w Warszawie, 
ule nie po ten numer, a tylko o wskazanie 
kolektora, u którego ten numer zlożony, 
a Dyrekcja bez zwłoki odpowie ci, gdzie 
masz szukać szczęśliwego numeru wy- 
Śrionego, czy też wskazanego przez sen- 
nik egipski. 

Ale, najlepiej zrobisz, twierdzi pan 
doktór prelegent — jak będziesz stale 


padku 750.000 złotych, odniesiesz także 
wielką korzyść morałną grając na Pol- 
skiej Loterji. 

Gra na loterji urabia charakter sta- 
ly (!), wzmacnia wołę (!!!), że gracz 
nie zraża się niepowodzeniem, pokortywa 
je i śmiało dąży do raz wytkniętego celu; 
powiada sobie: „muszę wygrać“ i w koń. 
cu napewno wygra nie on sam, to jego 
syn albo wnuk... i cel będzie dopięty. 

Taka jest treść doktorskiego odczytu 
rozniesionego na falach eteru do najodle- 
glejszych zakątków Polski 

Być może też, że był sluchany i w 
Wiedniu, Gracu, Bernie, Lincu, i w Pra- 
dze, gdzie jeszcze do dziś dnia może 
istnieje austrjacka łoterja na wyzysk bie- 
dnych obywateli. 

Trudno napewno twierdzić, ile „cywi- 
lizowany zachód“ stracil nie rozumiejąc 
polskiego odczytu „Jak grać, żeby wy- 
grać na loterii". 

Kierownik literacki Polskiego Radja 
jeszcze po części ocalił prestige tej insty- 
lucji, umieszczając ów odczyt bezpośred- 
nio po występie pelnego zawsze humoru 
pana Ludwika Lawińskiego. 

Coprawda, to część wiadomości poda- 
nych przez pana prelegenta jest nam 


znana, boć specjaliści w tym jachu, jak | 


Poza tem stwierdzamy coraz lepiej 
właściwości wyboru Zatoki Wietorybów 
jako miejsca kwaternunkowego. Zatoka ta 
daje ogromne pole do działania na tyck 
właśnie, otaczających nas, nieznanych ob- 
szarach. 

W czasie pierwszego lotu, dokonane- 
go w kierunku „Numtax Scott“ komen- 
dant Byrd ujrzał na wschodzie obszerne 
wyżyny. Powiróciwszy później w owe 
strony, odkrył góry Rockefellera i raz je- 
szcze ujrzał w oddali drugie górzyste 
pasmo, rozciągające się również na 
wschód. W następnym locie mógł lepiej 
rozróżnić wierzchołki, które nazwano 
„Pet Mountains“. Wizmacniało się tym 


sposobem w Byrdzie przekonanie, że ist- 
nieje tu istny system orograficzny, o któ- 
rego istnieniu dotąd nie wiedziano. 

Że swej strony Mac Kinley, który się 
udał nad pasmo gór Rockefellera w celu 
zdjęcia map fotometrycznych, nie tylko 
wymierzył, że „Pet Montains* wznoszą 
się do wysokości 3000 metrów, lecz od- 
krył drugie pasmo gór ciągnących się w 
zamgłonej oddali w kierunku 'wschodnio- 
południowo-zachodnim. 

Dałsze dwa wierzchołki odkryto jesz- 
cze na wschód od gór Rockefellera. 


Amundsen miał słtszność. 

Obecnie Bynd, który się posunął aż do 
tych odległych obszarów ustalił, że góry 
te sa właśnie te same, których istmenie 
Roald Amundsen jakby odgadł w swym 
wspaniałym marszu na Biegun Południo- 
wy, i które oznaczył na mapie wyrazem: 
„pozory lądu". 

Pasmo gór, które obejmują te obszary. 
rozciąga się w stronę wschodnio-połud- 
miowo-wśchodnią 1 tworzy obszerną wy- 
żynę skalistą, która stanie się najważniej- 
szym cełem naszych przyszłych badań w 
okresie lata biegunowego. 

Wielka zatem ozeką nas praca ma przy 
szłość, i można przewidzieć, iż dzięki 
wspamiałym środkom i możliwościom, ja- 
kie nam dają samolot i aparat fotograficz- 
ny, będziemy mogli osiągnać prawdziwie 
doniosłe wyniki. 


Russel Owen. 


Powszechnie się mówi „Sen mara, 
Bóg wiara“. Okazuje się, że nie. Bo ma- 
my słuchać się sennika. 

Cóż mówi sennik? 

Sennik daje taką radę: „Łysina u 
mężczyzny, to znak angdrej głowy; ale u 
kobiety, zwlaszcza dziewczyny, to znak, 
że ma w głowie plewy* i takiej oso- 
bie „nie radzi się stawiać na łoterji, 
chyba, że koniecznie chce, to może posta- 
wić na: 17, 71, i 90*. 

lnna rada: „Komu zęby wybito we 


Śnie, ten na pociechę niech postawi sobie 
na loterji 39, 47, 82, a może być pewny, 
że jeżeli nie przegra, to z pewnością wy- 
gra, choćby się tam  niewiedzieć co 
działo". 

Szanowny Prelegent podał calemu 
światu wyborny sposób na wyrobienie 
woli i ukształcenie charakteru. 

Wyrażając mu za to glęboką wdzięcz- 
ność, pozwalam sobie wobec tego zainier- 
pelować Pana Alinistra Oświaty i W. R 

1) Czy panu Ministrowi wiadome jesi 
to tak doniosłe na polu pedagogji odkry 


rza ostatnie centy ma „reszkurię”, „eks-. grał na jeden i ten sam numer, bo choć 
trakta“, „ambo“, „terno“, »„kwaterno“, na 175 tysięcy numerów wygrywa tylko 
„kwinterno“, a wygrywali zwykłe figę z | polowa w każdej łoterji, to wszystkie sa 
makiem. Była to loterja zdaniem pana w możności wygrywające, nie wygrasz ty, 
prelegenta obliczona na wyzysk ciemnoty | to wygra twój syn, nie syn to — wnuk, 
a z wielką korzyścią dla zarządu loterji.|bo tej zasady trzyma się cały ucywilizo- 
Dopiero nasza polska loterja, to jest! wany zachód. 
prawdziwe źródło łatwego zbogacenia się. Oprócz ołbrzymiej korzyści materjal- 
Ale, jak grać, żeby wygrać? nej z wygranej w najszczęśliwszym wy- 


pan Licktenstejn, pan Machonbaum czy 
pani Wołańska często to nam przypomii- 
nają. Wietkiem natomiast i prawdziwie 
cepokowem  cdkryciem jest, żeby czerpać 
natchnienie ze snów i egipskich senników. 
O tem nawet tak poważny autorytet, jak 
pan redaktor Pomerartc, w redagowarnym 


nym, ani razu mie wspomniał. _ 


cie pana prelegenta? 

2) Jeżeli tak, to zapytuję, czemu do- 
tychczas w odnośnych  podręcznikaci 
szkołnych nie figuruje między innenu 
przykczeniami i to: „pamiętać abyś zo- 
wsze grał na loterji!“? 

Myślę, drogi Very, że wydrukuje Pes 
ten list? 

Z poważaniem 

SZĄ 

Z cała chęcią, drogi Panie (czy Po- 
ni?) St. B. (Szanowne Czytełniczki i Czy- 
ielników czuję się w obowiazku powiado- 


przez siebie sześciomiesięczniku leteryj- | mić, że list jest autentyczny). 


"Władysław, 


"strudzena od łat czterdziestu 


O LS K A 


dnia 10 marca 1929 roku. 


NA MARGINESIE ZAŚLUBIN NA DWORŻE HISZPAŃSKIM 
ZARECZYNY JANA ZAMOYSKIEGO Z IZABELLA, INFANTKA HISZPANSKA. — KAROLINA Z BOURBONÓW AN 
DRZEJOWA ZAMOYSKA. — KAROLI-NA Z ZAMOYSKICH ZA RENIER BOURBONEM. — MARGERITA Z BOUR 


BONÓW WŁADYSŁAWOWA CZARTORYSKA, — MARGERITA CZARTORY-SKA ZA GABRYELEM BOURBONEM. 
IZABELLA Z BOURBONÓW JANOWA OSTROROGOWA, 


W dniu dzisiejszym w kaplicy pałacu 
królewskiego w Madrycie odbyły się za- 
ślubny imiantki hiszpańskiej, Izabelli Al- 
fonsyny (córki zmarłej niedawmo siostry 
królewskiej, infantki Mercedes), — z Ja- 
nem Zamoyskim z Podzamcza. 

Nie od rzeczy będzie poświęcić przy 
tej okazji kilka słów ciekawej sprawie, 
mianowicie polskim koligacjom tej naj- 
starszej w Europie rodziny królewskiej. 

Izabella Alfonsyna nie jest pierwszą 
Bourbonką, wychodzącą za mąż za Po- 
laka. Bourbonowie są spowinowaceni i 
spokrewnieni z kilku rodzinami polskie- 
mi, przedewszystkiem zaś i kilkakrotnie z 
rodzina Zamoyskich. ' 7 

Rzadko która rodzina, a powiedzmy 
otwarcie — żądna z rodzin arystokratycz- 
nych w Polsce nie ma tak pięknych kart 
w swej historji, jak rodzina Zamoyskich. 

igdy rodziną ta nie splamiła się prywa- 
łą, czy odstepstwem, przeciwnie, każdy z 
je] przedstawicieli zawsze był wzorem 
prawdziwego Polaka i obywatela. 

Począwszy od protoplasty rodu, wiel- 
kiego kanclerza Jana Zamoyskiego, jed- 
nego z największych mężów stanu, ja- 
kich mieliśmy kiedykolwiek, i jednego z 
najbardziej zasłużonych synów Ojczyzny 
poprzez całą naszą historję przewija się 
nić zasług tej rodziny. 

„Pan Andrzej“, zwany „niekoronowa 
nym królem polskim“, przywódca społe- 
czeństwa z r. 1803, jenerał Władysław 
Zamoyski z Poznańskiego, oraz jego Żo- 
na jenerałowa z Działyńskich Zamoyska, 
opiekunowie emigrantów polskich i twór 
cy szkół w Kórniku i Kuźnicach, ich syn 
twórca fundacji kórnickiej, 
ich córka hrabianka Marją Zamoyska, nie 
działaczka 
na niwie narodowej, omdynat Maurycy 
Zamoyski, wiceprezes Komiteiu Narodo- 
wego w Paryżu, miljony rubli składający 
na formowanie wojska polskiego we 
Francji... oto kilka ostatnich listków z 
tego prawdziwie zaszczytnego wieńca 
laurowego, jakim jest historja rodziny 
Zamoyskich, 

„. (Nawiasem wspomnę, że demagogja, 
jaką niektóre obozy polityczne stosuja 
względem ordynacji Zamoyskiej, jest 
istotnie godną pogardy. Rozpowszechnia 
się wersje o fatalnej gospodarce w ordy- 
nacji, o nieplaceniu podatków i t. p. W 
rzeczywistości sprawa przedstawia się 
tak, że zarzęd ordynacji wogóle nie ma 
żadnej możności działania w tym czy in- 
nym kierunku, nie może wpłynąć ani na 
gospodarstwo, anf na wzrost dochodów. 

Jednym bowiem z najważniejszych 
punktów ordynacji, ufundowanej jeszcze 
przez kanclerza Jana Zamoyskiego, jest 
warunek, że tylko kilka folwarków bę- 
dzie administrowanych przez ordynata. 
Reszta, t. j. przeszlo 300 folwarków 
mniej więcej 320 tysięcy morgów) musi 

yć wydzierżawiona zubożałej szlachcie 
ną specjalnie niskich warunkach. Ordy- 
mącja jest wlaściwie instytucja dobroczyn- 
na, o czem nickłórzy przywódcy ludu nie 
mówia). 

Wracajac do rzeczy, t. j. interesujacej 
nas sprawy koligacyj burbońskich w Pol- 
sce: z Bowrbonami skoligacona jest bocz- 
ma linja rodziny Zamoyskich, z Podzam- 
cza. 

__ Mianowicie Andrzej Zamoyski ożenił 
się z Karobną z domu Bourbonów z linji 
sycylijskiej. Z małżeństwa tego są nastę- 
pujace dzieci: Tomasz, 
za Brzozowskimi), córka Karolina, oraz 
najmłodszy syn Jan. 

Właśnie ci ostatni znowu kolignja się 
z Bourbonani, Mianowicie Karolina wy- 
szłą za maż za Renier Bourbona, olicera 


gward biszpańskiej, z którym ma dwoje 


dzieci, córkę Lammen i syra Ferdynanda, 
Jau Zamoyski ożenil się dziś z Izabei- 


la, asasta hiszpańska, siostrzenicą króla! 


Aoma XIIL 
Po za Zamoysktnii spokrewniona jest 
z Buatbonanii rodzina Czarioryskich (ar- 


dwie córki (obie, 


dynatów na Sieniawie i Gołuchowie). Mia 
nowicie ojciec obecnego ordynata, Włady 
sław Czartoryski, ożenił się z księżniczką 
Marguerita Bourbon, z linji francuskiej 
(orleańskiej). Ich wnuczka, a córka obec- 
nego ordynata, Adama — Margerita Czar 
toryska wyszła dwa lata temu za mąż iak- 
że za Bourbona (z linji hiszpańskiej vel 
sycylijskiej), Gabryela, rodzonego brata 
Renier Bourbona, ożenionego, jak wspom 
niałem wyżej z Karoliną Zamoyską. Ga- 
bryel rówmież jest oficerem hiszpańskim. 


Trzecią rodzina polska spowinowaco- 
ną z Bourbonami jest jedna z najstarszych 
rodzin polskich — niestety, dziś mieszka- 
jacych na obczyźnie — mianowicie rodzi- 
na Ostrorogów. 

Jeden z ostatnich przedstawicieli tej 
rodziny (wówczas jedyny w Polsce) po- 
wstaniec z r. 1831 wyemigrował do Lon- 
dynu, gdzie pozostał na stałe. Jedyny je” 
go syn (żyjący dotychczas), Leon Ostro- 
róg jest obecnie radca prawnym znanych 
zakładów Wickersa. Ma dwóch synów: 
Jana, b. oficera armji jen. Hallera we 
Francji, oraz Stanisława, pułkownika ar- 
mji angielskiej. 

Właśnie Jan Ostroróg żonaty jest z 
[Izabella Bourbon, córką (z pierwszego 
małżeństwa) obecnej żony słynnego mil- 


jardera Bazylego Zacharowa, jednego z 
|głównych akcjonarjuszów kasyna gry w 
|Monte Carlo. 

W powimowactwie, zreszta dalekiem, 
jest z Bourbonami rodzina Radziwillów. 
Mianowicie wnuczka Konstantego Radzi- 
willa (z Połoneczki), ożenionego z Loui- 
sa Blanc (córką stynnego założyciela ka- 
syna w Monte Carlo) — Jadwiga (z do- 
'mu de la Rochefoucault), wyszła za mąż 
zą Sykstusa Bourbon z linji parmeńskiej 
(tego samego, o którym przed trzema laty 
rozpuszczono niedorzeczne, a złośliwe 
płotki, jakoby z tego powodu miał aspi- 
|racje'do tronu polskiego). . 

Wreszcie, aby wyczerpać krwestję ko- 

ligacyj Burbońskich w Polsce — nadmie- 
mić można, że Bourbonowie są skoligace- 
mi, nawet kilkakrotnie z Karolem Stefa- 
inem Habsburgiem z Żywca. Mianowicie, 
wspomniana wyżej Karoliną z Bourbo- 
mów Amdrzejowa Zamoyska jest siostrze- 
nicą obecnego właściciela Żywca, t. j. 
|cioteczną siostra tego ostatniego. 
Alfons XIII zaś, obeony Król Hiszpa- 
inji jest siostrzeńceni (zmarła infantka Mer 
lcedes — siostrzenica) Karola Stefana (ro- 
dzonym synem jego siostry). 

Oto, co się da powiedzieć na temat 
|koligacyj bourbońskich w Polsce. 

Juij. Bab. 


zem: G A a O 


ZMIERZCH BOGÓW 


DRAMAT MUZYCZNY W 3-CH AKTACH, SŁOWA I MUZYKA R. WAGNERA. 


Pierścień Nibelunga podobnie jak 
Faust Goethego jest dziełem całego ży- 
cia R. Wagnera. Myśl napisania tego 
utworu powstała jeszcze w czasie pobytu 
twórcy Lohengrina w Rydze, a rok 1848 
był tu decydujacy. W lecie zajął się Wa- 
gner studjowaniem podania o Nibelun- 
gach, a w jesieni rzucił już na papier 
pierwszy szkic dramatu. Z początku mia- 
ła to być opera bohaterska w trzech ak- 
tach, później rozwinał Wagner pierwotna 
koncepcję jednego dramatu do trzech od- 
dzielnych, składających się z następują- 
cych trzech części: Walkirji, Młodego 
Żygfryda i Śmierci Zygfryda, wreszcie w 
r. 1882 zdecydował ostateczny układ 
dzieła, które pod nawą Pierścienia Nibe- 
lunga miało objąć już cztery dramaty, a 
to: Złoto Renu (jako wstęp), następnie 
Walkirję, Zygfryda i Zmierzch Bogów. 
Już wtedy akcentował Wagner, że nie 
Zygfryd, ale Wotan jest ośrodkiem dra- 
matu i że w Zmierzchu Bogów ma się ro- 
zegrać ten ostateczny dramat. 

IPraca nad Zmierzchem Bogów trwa- 
ła cztery lata, rozpoczął ja bowiem Wa- 
gner 9 stycznia 1870 r., a ukończył 21 
listopada 1874 r. Treść Zmierzchu Bo- 
gów, to dalszy ciag Zygfryda. Znowu 
występuje w nim na plan pierwszy wal- 
ka o zdobycie wszechmocnego pierścienia, 
który ma dotąd w swem posiadaniu Zyg- 
fryd. Chce go osiągnąć Hagen, syn Alv- 
czyka; ułożył on cały plan działania, 
jakby tym skarbem zawładnąć. Mianowi- 
cie podsuwa Zygirydowi piekną siostrę 
Guntera Gutrunę, która ma podać w od- 
powiednim momencie Zygfrydowi oszała- 
iniajacy napój miłosny, by ten zapomniał 
o Brunhildzie. Knowanie to się udaje, bo 
w istocie pod wpływem napoju Zygfryd 
skierowuje swe uczucia do  Gutruny. 
Brunhilda jednak trwa w swej miłości 
dalej i czyni gorzkie wyrzuty Zygfrydowi 
z powodu jego niestałości. len jednak 
'jest niewzruszony i beztroski udaje się 
na łowy; w gonitwie za zwierzem zapę- 
,dził się nad brzeg Renu, na którego fa- 
iach ujrzał igrajace trzy kobiety: są to 
córy Renu, które zobaczywszy bohatera 
proszą go o pierścień. Zygiryd prośbie 
jednak odmawia, a mściwe 
wróżą mu rychlą śmierć. Po ukończeniu 
jłowów Zygfryd opowiada wypoczywają- 
icym przy oguisku myśliwym koleje swe- 


córy Renu | 


[i życia. Wśród myśliwych znajduje się 
też i Hagen, który w pewnym momencie 
|podaje Zygirydowi napój, mający boha- 
terowi przywrócić pamięć a zarazem 
świadomość zdrady w stosunku do Brun- 
hildy. W chwili, gdy Zygfryd uprzytam- 
nia sobie swój postępek do  Brunhildy, 
zdradziecki cios z ręki Hagena pozbawia 
go życia. Brunhilda widząc to, zabija Ha- 
gena, a sama rzuca się na stos. Płomienie 
oczyszczającego ognia gwałtownie się 
rozszerzają i to z taką silą, że ogarniają 
potężną siedzibę bogów Walhallę i roz- 
sypuje się ona niebawem w gruzy, a z jej 
upadkiem nadchodzi i zmierzch panowa- 
nia bogów. Jak więc widzimy z pobieżne- 
go streszczenia przekleństwo zła zaciąży- 
ło na całym dramacie; walka o złoto 
sprowadziła całe to zło, „bo kto przez 
pierścień chce dojść do władzy, popełnia 
występek, za który musi być ukarany”. 

Odpowiednia do koncepcji literackiej 
dramatu jest też i muzyka. Wagner stara 
się ja dostosować do poszczególnych sy- 
tuacyj dramatu i w tym celu posługuje 
się charakterystycznemi motywami (Leit- 
motiv). Z motywów tych rozwija się w 
dalszym ciagu, podobnie zresztą jak i w 
muzyce symionicznej tematyczna całość. 
Podkład harmoniczny jest bardzo intere- 
sujący. Zwracają uwagę słuchacza częste 
i bardzo śmiałe modulacje. Orkiestra w 
Zmierzchu Bogów z uwagi na przebieg 
akcji została wzmocniona i obsada jej 
wzrosła do takiej liczby, jakiej nie znaj- 
dujemy w żadnej partyturze twórcy Tan- 
hausera. I tak ilość instrumentów smycz- 
kowych doszła do cyfry 64 (16 pierw- 
szych i drugich skrzypiec, 12 altówek 
12 wiolonczel i 8 kontrabasów), zaś resz- 
ta t. j. drzewo, blacha i perkusja do 52; 
razem zatem 116 osób. 

Wystawienie Zmierzchu Bogów na na- 
szej scenie poczytać należy Dyrekcji Tea- 
tru za wielką zasługę: w ten sposób 
bowiem będziemy mieli w niedługim 
czasie, o ile Dyrekcja potrafi dać sobie 
rade pod względem technicznym z Zło- 
tem Renu — całą tetrałogję, czyli całe- 
go już Wagnera. O szczegółach przedsta- 
wienia, które starannie przygotowali pp.: 
Dołżycki (dyrekcja), Popławski (reżyse- 
rja) i Wodyński (dekoracje), zdamy spra- 
wę w następnym numerze. 

J. Głowacki. 
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GŁOSY | ODGŁOSY 


PO USTAPIENIU P. CZECHOWICZA. 


Aj. Wsch. podała następującą rozmo- 
wę swego w.półpracownika z b. Mini- 
suem Skarbu p Czechowiczem: 

— jakie były istotne przyczyny ustąpienia 
Ministra? 

— Nie uważam za możliwe pogodzić obo- 
wiązku czynnego Ministra Skarbu z rolą czło- 
wieka, zmuszonego do obrony w związku z wy- 
toczonym mu procesen. 

— Īle słuszności jest w rozsiewanych poglo- 
skach, że Rząd obecny nie chce się wyrachować 
ze swych wydatków? i 

— Niema żadnej sluszności, gdyż dopieru 
Rząd obecny w ciagu dwu ostatnich lat wyra- 
chowuje się z wydatków. Technika pracy w Mi- 
nisterjum Skarbu usprawniona została do takie- 
go stopnia, że nietyłko sporządzone zostały 
sprawozdania rachunkowe za rok 1020-27 i 
1927-28, lecz nadto sporządzone zostały spra- 
wozdania za lata poprzednie, poczynając od 
1923 roku. Sprawozdanie za r. ubiegły 1927-28 
otrzymała Najwyższa izba Kontroli Państwa 
przed paru tygodniami. Najwyższa [Izba Kon- 
troli Państwa jest organem sejmowym i w 
związku z term wyrachowanie się przed Naj- 
wyższą lzba Kontroli równoznaczne jest z wy- 
rachowaniem się przed Sejmem. 

— Jak p. Minister ustosunkowuje się do 
dzisiejszego przebiegu Komisji Budżetowej? 

z Proszę wziąć pod uwagę, że poczucie 
taktu uniemożliwia mi odpowiedź na to pyta- 
nie. Mogę tylko jedno Panu oświadczyć, co ze” 
sprawą obrad nie ma nic wspólnego, iż infor- 
macje prasy o mojem tak niezwykłem wzrusze- 
niu dzisiaj są niesłuszne. Intormacja zapewne 
pochodzi z tej przyczyny, że cierpię na dotkliwą 
chrypkę, która utrudnia mi niesłychanie głośne 
przemawianie i nadaje memu głosowi nienor- 
malną wibrację. 


p 


| — Czy ustąpienie p. Ministra nie stoi rów- 


nież w związku z t. zw. prądami etatystyczne- 
mi niepokojącemi sfery gospodarcze? 

— Upewniam Pana, że dymisja moja nie ma 
nic współnego z tą kwesija. | 

Ajencje P.RIE.S.S.  ińtormują, że 
to postanowienie Min. Czechowicza było 
pewnego rodzaju niespodzianką dla nie 
których kół rzadowych: ENN 

— Jeżeli w Rządzie brano w rachubę ewen 
tualność zgłoszenia dymisji przeż Ministra Cze- 
chowicza, to krok taki był przewidywany do- 
piero po zakończeniu obrad Komisji Budżeto- 
wej w sprawie wniosku stronnictw lewicowych 
o kredytach dodatkowych. Jak dalece decyzja 
Ministra Czechowicza była niespodzianka dla 
zbliżonych doń sfer rządowych `i gospodar- 
czych, świadczy iakt, że wczoraj rozesłano do 
wybitnych przedstawicieli świata przemysłowe- 
go i finansowego zaproszenia na bankiet na 
cześć Ministra Czechowicza. 


O TRWAŁOŚĆ KONSTYTUCJI. 


Rzeczpospolita, piszac o projektach 
zmiany Konstytucji, oświadcza, iż w Sej- 
mie, ani B. B., ani lewica nie rozporzą- 
dzają: 

— ..Większościa potrzebną dla zmiany kon- 
sytucji, obie więc liczyć się musza albo z odrzu- 
ceniem swych projektów, albo z takiemi zmia- 
nami, które moga istotnie wprowadzić pewne 
korzystne postulaty do obecnej konstytucji. 

Szkodliwą natomiast rzeczą jest wprowa- 
dzanie do dyskusji możności oktrojowania ta- 
kiej lub innej formy rządu, gdyż z góry wy- 
klucza pracę rzeczowa. Jeżeli można w Polsce, 
o ustalonym ustroju. narzucić wolą kilku osób 
sposób rządzenia obecnie, to można to uczynić 
i potem w każdym momencie, a wtedy i kon- | 
siytucja, jako zależna od woli czasowych wład- 
ców, nie jest prawem stałem. nie jest konstytucją 
państwa, ale świstkiem papieru, ulegającym roz- 
darciu przez Śmiałe jednostki. 

Dla tego element groźby z jednej czy z dru- 
giej strony musi być usuniety z dyskusji, która 
stanąć winna na stanowisku trwałości państwa 
i pożytku Ojczyzny. 


CZY TO MOŻLIWE? 

Gazeta Warszawską z Jaia ) g9 b m. 
zamieszczą wiadomość tej treści: 

— Syn wicewojewody łódzkiego i znanego 
działacza sanacyjnego Lewickiego jest w Łodzi 
jedynym Polakiem uczęszczajacym do żydow- 
skiej szkoły Średniej „Społem“. Wywołuje to 
zrozumiałą sensację wśród miejscowego spałe- 
czeństwa polskiego, nie przyzwvczajawyo do 
tego rodzaju objawów braterstwa 7 ryda. 

Wydaje sie to tak nieprawdomodobne, 
iż należy oczekiwać wyjaśnienia zainie 
'resowanej osoby, 
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Z KRAJU 


BIAŁYSTOK. 
Tełefoty w skołach powszechnych. 
„Dziennik Białostocki" podaje, że ma- 


gistrat Białegostoku wprowadzą od d. 1, 


kwietnia we wszystkich miejscowych 
szkołach powszechmych tełekony, Na ten 
cel wyasygnowano już odpowiednie kwo- 
ty w budżecie. 
BYDGOSZCZ. 
Zbiorowe zatrucie. 
„, W miejscowości Kawęczyn wydarzył 
się tragiczny wypadek, Wskutek wadłiwej 
budowy pieca zatruła się czadem całą ro- 
dzina gospodamza Rutkowskiego. Dzięki 
zastosowaniu środków ratowniczych zdo 
lano uratować jedynie żonę Rutkowskie- 
go i dwoje dzieci, natomiast S5-etniego 
Józefa Rutkowskiego, 48-letniej Marj 
Jaskółsktej i TOsletniej Józefy  Piaseakiej 
nie udało się uratować. 
GRODNO. 
Wymordowanei całej rodziny. 

We wsi Dubno, pow. grodzieńskie- 
go, została wymordowana przez niezna- 
nych sprawców, we własnem mieszkaniu, 
cała rodzina Falków, a mianowicie: Mi- 
kołaj Halko, lat 55, żona jego Teodora, 
łat 60 i córka Haana, lat 14. Morderstwa 
dokonano prawdapodobnie w celach ra- 
bunkowych. 


Sprawcy, jak wykazały ogłędziny miej 


sca zbrodni, przedostali się przez oko 
do mieszkania, gdyż ramy okienne były 
wyłamane, a szyby potłuczone. Policja 
prowadzi energiczne śledztwo przy po- 
mocy psów policyjnych. 
RADOM. 
Najście wilków. 

W kilku miejscowościach powiatu Ra- 
domskiego pojawiły się wilki. We wsi 
Żbików, w gminie Rogi przed paru dnia* 
mi wilki usiłowały dostać się do obory, 
lecz gospodarz je spłoszył. Gdy po kilku 
godzinach wilki znowu pojawiły się pod 
oborą, gospodarz wziął od sąsiada fuzję 
i zaczaiwszy się za oborą celnym Strza- 
łem zabił jednego wiłka. Do wsi Grabo- 
wy Las, pod Białobrzegiem również wdar 
ły się wilki. Wieści te potwierdzają gajo- 
wi, którzy znajdują w lesie zagryzione i 
objedzone do kości sarny. 


WILNO. 


Komunista w skórze anarchisty. 


„Kurjer Wsłeński* donosi o areszto- 
waniu dawno poszukiwanego komunisty, 
Bazyłego Płaściuka, który jak się okaza- 
ło był autorem odezw redagowanych w 
duchu ananchistycznym. Odezwy te od 
wielu dni były rozkllejane na domach i 
arkanach w Baranowiczach, 


P 


ZA CZERWONYM KORDONEM 


Terror wobec kułaków. Sad gubernjal 
ny w Twe skazał na karę śmierci przez 
rozstrzelanie 11 chłopów kułaków za zde 


mołowamie komitetu wyborczego do So-, 


wietów i zamordowanie jej prezesa. 


Dnia 8-go b. m. odbyła się kremacja, 


zwłok tragicznie zmarłego attache mors- 
kiego amabasady japońskiej w Moskwie, 
kapitana Kayanam. W żałobnej uroczy- 


dyplomatyczny, z dziekanem  ambasado- 
rem francuskim Ilerbettem na czele; z 
ramienia Rządu sowieckiego obecni byli 
szef protokółu dyplomatycznego Floryń- 
skij ze swoim zastępcą, oraz przedstawi- 
ciel Rewolucyjnej Rady Wojennej. Honory 
wojskowe oddawał oddział „Krasnoar- | 
miejców*. W dwóch krótkich przemówie- 
niach wygłoszonych w języku japońskim, 
żegnali zmarłego kolegę członkowie am- 


stości wziął udział prawie cały korpus basady japońskiej. 


KULTURA. 


I SZTUKA 


NOWA SZTUKA POLSKA WE LWOWIE, 


Teatr we Lwowie wystawił niegraną 
migdzie dotychczas sztukę w trzech ak- 


WIELKA FRANCUSKA 


Tegoroczna wielką nagroda trancu- 
skiego Towarzystwa literatów w wyso- 
kości 10.000 franków przyznana została 
Atbertowi Erlande. Kontnkandydatem je- 


go był Henri Mało. Laureat, który był 


kandydatem do nagrody Goncotmntów, 


tach lwowskiego literata Artura Ćwikow 
skiego p. t.: „Jużjan Stanisławowicz*. 


NAGRODA LITERACKA. 


|jest synem Anglika i prowansalki. Jest on 
jautorem szeregu powieści oraz kilku to- 
„mów poezyj. Do najbardziej znanych je- 
go prac należa „Edme Combres", Poe- 
me royal“ i „En campagne avec la legion | 
etrangere, 


NOWA PRACA UCZO NEGO POLSKIEGO. 


Bołesław Malinowski, profesor antro- 
pologji na uniwersytecie londyńskim, zna 
ny badacz życia ludów pierwotnych wy- 
dał ostatnio ksiażkę p. t.: „Życie płciowe 
dzikich plemion w północno - zachodniej 


UCZONY NIEMIECK 


Do Krakowa przybywa na zaprosze- 
nie wydziału prawa Uniwersytetu Jagiel- 
leńskiego, dr. Ermest Rabel, prof. Umiw. 


Berlińskiego, dyrektor Instytutu Między- tutu. 
Uczony niemiecki zabawi w Krakowie wy 


narodowego Prawa Prywatnego. Prof. 


Melanezji*. Praca ta zaopatroma jest wstę 
pem znanego publicysty angielskiego Ha- 
wełocką Alkisa, który zaznacza, że dzieło 
prof. Malinowskiego winno być uznane 
zą kłasyczną pracę z tej dziedziny wiedzy. 


I W KRAKOWIE. 
nistyką zajmuje się prof. Rabel prawem 


międzynarodoweni prywatnem. Jest on też | 
jednym z twórców wspomnianego insty- | 


dnia 10 marca 1929 roku. 


DOROBEK POLSKIEGO 


W odpowiedzi p. Spektatorowi w „Kwar- 
tainiku Emigracyjnym* na wywody, że kler pol- 
ski w Ameryce nie dorósł do dostojeństw w 
hierarchji kościelnej, możemy przedstawić do- 
robek pierwszego biskupa połskiego w Amery- 
ce, ordynarjusza diecezji greenbayskiej, ks. Rhc 
dego, który został tym dostojnikiem, będąc po- 
przednio zwykłym proboszczem. Diecezja ta l- 
czy 178.473 katolików, 203 księży świeckich, 69 
zakonników; kościołów parafjalnych 174, misyj- 
nych 68; szkół parafjalnych 124, sierocińców 5. 
Kształcących się kleryków 28. W czasie paste- 
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BISKUPA W AMERYCE 


rzowanią ks. Biskupa odbył się synod diece- 
zjalny. W diecezji odbywają się często konie- 
rencje diecezjalne, istnieją różne stowarzysze- 
nia i organizacje katolickie, jest leinisko dła 
biednych chłopców i dziewcząt. 
Pasterz cieszy się uznaniem swych diece- 
raj których większość jest z pochodzenia 
iemców; mie przestaje jednak być równocześ- 
nie biskupem polskim, biorącym czynny udział 
w troskach i radościach czieromiljonowego wy- 
chodźtwa. Jest też prezesem Zjednoczenia kapła- 
nów polskich w Ameryce. 


SPORT 


Jak donoszą dzienniki z Pragi Czecho 
słowacki Zwiazek Piłki Nożnej zaprosił 
delegata Polski na specjalna konferencję 
w sprawie zorganizowania rozgrywek 


ŚWIATOWA KONFERENCJA PIŁKARSKA. 


piłkarskich o puchar Światowy. Konferen 
cja ta odbędzie się przy udziale zaintere- 
sowamych pańsbw w Pradze dn. 17 b, m. 
(PAT). 


ZAWODY ŁYŻWIARSKIE MŁODZIEŻY SZKOLNEJ W WARSZAWIE, 


We czwartek wieczorem odbyły się na 
torze dynasowskim zawody łyżwiarskie w 
jeżdzie szybkiej o mistrzostwo Szkoły 
Mazowieckiej. Osiągnięto następujące 
wyniki: Bieg 500 mtr.: 1) Ponieważ 


66,2 sek., 2) Lipowski. Bieg 1500 mtr.: 
1) Lipowski 3:54,6 sek., 2) Ponieważ. 
Startowało 22-ch zawodników. 

Dalszy ciag zawodów został z powo- 
du odwilży odroczony. 


ŻYCIE GOSPODARCZE. 


EKSPORT 


Obroty towarowe Polski w zakresie tektury 
wszełkich gatunków za kilka lat ubiegłych, wy- 
kazują stałą poprawę zarówno po stronie eks- 
portu jak importu. Poniższe zestawienie ilu- 
struje rozwój eksportu tektury w 3 latach 
ubiegłych: w r. 1926 — 3.269 t. — zł. 1.597.000, 
w r. 1927 — 3.758 t. — zł. 1.598.000, w r. 1928 


— 3.834 t. — zł. 1.956.000, przyczem zaznaczyć | 


należy, iż w roku 1926 tektura  uszlachetniona 
jak duplex, triplex prasowana, folista nie była 
wogóle eksportowana, gdy w 1927 r. odnośny 
eksport wynosił 25 tonn, wartości 13.000 zł., 
w 1923 r. — 34 tonn wartości 46.000 zł. Co się 
tyczy importu to przewyższa-on jeszcze stale 
eksport w zakresie tektury naturalnego koloru 


niebarwionej. Ujemne saldo w tym dziale obro- | 


tów wyniosło w 1927 r. — 4.277.000 zł, w r. 
1928 — 3.020.000. Na korzystną dła nas zmia- 
nę w sumie 1.257.000 zł. złożyły się zarówno 
pozycje eksportowe jak i importowe. 

Jnaczej kształtuje się sytuacja w zakresie 
tektury barwionej lub nasyconej smołą, gdzie 
mimo dodatniego salda obrotów, zwyżkowej 
tendencji wymiany towarzyszy stałe osłabienie 
rozmiarów tegoż salda, jak wskazuje poniższe 
zestawienie: 


1926 112.000 482.000 + 370.000 | 
1927 284.000 576.000 + 292.000 
1928 408.000 610.000 + 202.000 

Dotychczasowymi głównymi odbiorcami | 


tektury wszelkich gatunków są następujące kra- | 


je, które w roku 1928 importowały z Polski: 
Szwecja 1.076 589,000 


i 


TEKTURY 


Niemcy 1.t25 468.000 
Austrja 584 333.000 
Danja 258 143.000 
Czechy 172 90.000 


Jak widać z powyższego towar polski jesi 
dobrze lokowany na kilku rynkach. przyczem 
| czynione są próby zdobywania nowych od- 
biorców nawet poza Europą. Akcja ta wiąże 
się z częściową utratą rynku czeskiego, oraz 
zupełna — rumuńskiego. Wprowadzone przez 
te ostatnią ło w wysokości dol. 6.17 za 100 kg. 
czyli przeszło 100 proc. wartości samego to- 
waru, uniemożliwia eksport fabrykom, które 
ongiś lokowały cały kontyngent przeznaczony 
na eksport w Rumunji. Również Czechosłowa- 
cja podniosła z dniem 1.8 r. ub. stawkę celną 
z Kc. 72 za 100 kg. na Kc. 108 za 100 kg. 
czyli o 50 proc, tak że obecnie cło czeskie 
stawki polskiej na tekturę importowana Z 
Czech. Ten stan rzeczy należy uważać za nie- 
normalny, gdyż Czechosłowacja eksportuje zua 
czne ilości tektury do Polski i stara stę tem 
eksport stale rozwijać, 

W związku z nowemi rynkami zbytu na 
plan pierwszy wysunęła się Holandja, której 
zainteresowanie się towarem polskim wyraża 


się licznemi zapytaniami napływającemi do 
Pai. E, 
Należy się spodziewać, iż ze względu na 


dogodne warunki współpracy ofiarowane przez 
kupców holenderskich, prowadzone obecnie 
ożywione pertraktacje wstępne, dadzą konkre- 
tne rezultaty eksportowe. 


| Tee M 


Z GIEŁDY 


Watuty i dewizy: 

Dolary 8.88 i trzy czwarte, Belgja 
423.83, Szwajcarja 171.51, Londyn 43,26 
i pół — 43.26, Nowy Jork 8.90, Paryż 
34.83, Praga 206.39 i pół, Wiedeń 125.29, 
Włochy 40.08 i pół. 

Akcje, 
Bank Polski 175.50, Bank Dyskonto- 
140. Bank Zw. Sp. Zar. 85, Siła i Św. 


Rabel uchodzi za najwybitniejszego roma kiłka dni, a w Środę 13 b. m. wygłosi w 138—142, Firley 82.00, Warsz, Tow. Kon 
nistę niemieckiego. Jest autorem całego auli Uniw. Jagiellońskiego odczyt p. t.: Węgla 86.00, Modrzejów 29.50—29.75, 


szeregu dzieł z tej dziedziny. Po za roma- „Międzynarodowe prądy w dziedzinie Ossrowieckie 


prawa prywatnego”, 


ZGON WYBITNEGO 
W Medjolanie zmarł przeżywszy lat 


MALARZA WŁOSKIEGO. | 
|ziano Bignami. Prace jego były wielokrot' 


sər. A. 102—164.50—102, 
Ser. B 102—102.50—102, Starachowice 
31.50—32—31.25, 


Papiery procentowe. 
T proc. L. Z. Panku Rolnego 83.25, 7 


Kraj. 94.U0, 5 proc. IPaństw. Poż. Konw. 
67.00, 10 proc. Pożyczka Kolejow. 102.50» 
5 proc. Poż. Konw. Kolejowa 59, 5 proc. 
L, Z. m. Warszawy złot. 53 4 i pół proc. 
L. Z. złotowe 50, 8 proc. Miejskie złotowe 
60.85, 8 proc. L. Z. m. Łodzi 62.75, 10 
proc. L. Z. m. Siedłec 70.50. 


ZIEMIOPŁODY. 

LWÓW, 9.3. Pszenica dworska 40, 
"0, zbiorowa 43—44, żyto 34.00—34.50, 
„zmień brow. 35.00—360.00, przemiał 
30.5—31.5, owies 32.00—38.00, kukury- 
dza — —, ziemniaki przemysłowe 4.75— 
5, fasola biała 125—150, kolorowa 50— 
155, krasa 05—75, groch pół Victoria 51, 
55.50, polny 28—40, hreczka 41.50— 


| 
i 


89 słynny włoski artysta - malasz Vespa- lnie odznaczone medalami na wystawach Proc. L. Z. Bania Gospodarstwa Kraiow. 42.50, len 74—76, siano słodkie krajowe 
zagranicznych. 8 


AMERYKA A 150 ROCZNICA 


ŚMIERCI PUŁAWSKIEGO. | 


3.25, 7 proc. Obligacje Banku Gospod. 


prasowane 18--22, sloma prasowana 8, 


Kragow. 83.25, 4 proc. Pożyczka lmwesty- 10, łubin niebieski 22—23, rzepak ozimy 
cyjną 112.50—112.75—112.75, 5 prcc. Po 75—77, maka pszenna 05 proc. 70—71, 
życzkaPremjowa Dolarowa 9250—92.00, otreby żytnie 23—23.5, pszenne 20.25— 


Senat Federalny Stanów Zjednoczo- |widuje utworzenie komisji pod nazwa: 8 proc. L. Z. Basrku Rolnego 94.00, 8 proc 2.75, lacza jaglana 85—87, jęczmienna 


nych uchwalił uczcić 150 rocznicę śmierci ;United States Pulaski Sesquicentennial L. Z. Banku Gcenodarsiwa Kra'ow. 94. 50.00—52.00, 
8 proc. Obligacje Komunalne Banku Gos. 180. 


Kazimierza Puławskiego. Rezolucja prze- 


Celebration Commission. 


koniczyna czerwona 100, 
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BUDŻET W SENACIE 


(Koniec ze str. 2-e]. ). 


pacyfikacji wschodniej Europy. Z zado- 
wołeniem podkreśla mówca, że dypłoma- 
cja sowiecka wyrzeka się wojny jako na- 
czędzia polityki wobec naszego sojuszni- 
ka Rumunji. 

Zaszedł też inny fakt historycznego 
znaczenia. Spór, wywołany przed 60 laty 
zajęciem Rzymu przez wojska włoskie, 
został szczęśliwie załatwiony ku zadowo- 
leniu Stolicy Apostolskiej, narodu wło- 
skiego i ku radości katolików całego świa- 
ta. Ojciec Święty, stawiając dobro Ko- 
ścioła ponad doczesne sprawy terytorjum 
Kościoła, zasłużył na wdzięczność wszyst 
kich wiernych, którzy z czcią i posłuszeń- 
stwem do swej władzy duchownej się od- 
noszą. 

Mówca omawia wreszcie debaty nad 
Sprawą mniejszości w Lidze Narodów i 
podnosi, że zasady wyrażone przez p. 
Zaleskiego znałazły uznanie i rozszerze- 
nie w przemówieniach przedstawicieli 
Francji i Wielkiej Brytanji, oraz że dy- 
skusja zakończyła się przyjęciem tezy de- 
legata polskiego. Sen. Lubomirski koń- 
czy apelem do mniejszości narodowych 
w (Polsce, by wierzyły, że załatwienie 
Spraw mniejszości jest dla każdego poli- 


Tradycyjnym zwyczajem odbyła się 
wczoraj w Seminarjum Metropolitalnem 

arszawskiem dysputa scholastyczna ku 
czci św. Tomasza z Akwinu, patrona 
szkół katotickich. Uroczystość obecnością 
Swą uświetnili: J. Em. Ks. Kardynał Ka- 
kowski, Nuncjusz Apostolski J. E. Ks. 
LArcybiskup Fr. Marmaggi, J. E. Ks. Bis- 
kup Szlagowski, Ks. Prałat J. Gautier, 
Ks. Prałat Kępiński, Ks. red. R. Dabrow- 
ski oraz wszyscy Ks. Ks. profesorowie 
Seminarjum z rektorem, Ks. Infułatem 
Fiatowskim na czele. Wchodzących na sa 
le dostojnych gości powitał chór semina- 
rymy śpiewem „Sacerdos et Pontifex“. 
, - [Tematem dysputy była teza: Istnienia 
Boga nie można udowodnić z samej Jego 
idei (a priori), z całkowitą natomiast pe- 
wnośŚcią można je wykazać z rzeczy stwo 
rzonych, wmosząc ze skutków o przyczy- 
nie (a posteriori). 

Obrońca tezy, alumn Józef Woźniak, 
nawiązując do samej postaci Doktora A- 
mełskiego, twórcy wszechstronnej i po- 
teżnej syntezy filozoficzno - teologicznej, 
wykazał wieczną świeżość myśli genjal” 
nego Dominikanina z XIII w., który z nie 
odpartą siłą dowodowa argumentacji, 
ścisłością i przejrzystością logiki daje od- 
powiedź na najbardziej istotne i zasadni- 
cze problemy, ducha tudzkiego miepokoja 
ce. W czasach dzisiejszych, w dobie kom 
pletnej niemal anarchji umysłowej, moral- 
nej, społecznej i religijnej, dyskutowane 
zagadnienie, kwestja istnienia Boga, na- 
biera specjalnego znaczenia. W przeci- 
wieństwie bowiem do wieków ubiegłych, 


a a a EWA a 
UROCZYSTOŚĆ W SEMINARJUM WARSZAWSKIEM 


P OLESK A dnia 10 marca 1929 roku. . ...... 


tycznie myślącez = Polaka piłną troską i 
czy traktaty mniejszościowe istnieć będą, | 
czy przestana, wymaga tego polska rada | 
stanu, sumienie polskiego *polgzgństwa | 
i poczucie sprawiedliwości. | 

Przemawiał następnie sen. Horba- 
czewski (Kl. Ukr.), poczem przystąpio- 
no do budżetu 


MIN. ROBÓT PUBLICZNYCH. 

Referował sen. Dambski (B. B.), 
oświadcza, że komisja Senatu zniżyła wy- 
datki tego budżetu o 4.067.000 zł. (fun- 
dusz drogowy o 700.000 zł., a pozycję na 
odbudowę kraju o 3.367.000 zł.). 

Sen. Drucki - Lubecki (B. B.) oma- 
wia potrzeby odbudowy i stan dróg. 

. Sen. ks. Albrecht (Chrz. Dem.) po- 

piera postulaty dozorców drogowych na 
terenie b. zaboru austrjackiego ' 


MARZEC 


Dziś: 40 Męczenników 
Jutro: Konstantyna 


Wschód słońca g. 6.4 
Zachód godz. 17.30 
Wschód księżyca 6.18 


NIEDZIELA Zachód godz. 16.19 


STAN POGODY 

W dniu 9 marca rankiem panowała w środ- 
kowych i zachodnich okolicach kraju oraz w 
Wiłeńskiem pogoda o zachmurzeniu małem, na- 
tomiast na południu i wschodzie Polski było 
pochmurno i miejscami w Małopolsce padał 
drobny śnieg. Temperatury o godz. 7-ej wyno- 
siły: około 1-go stopnia powyżej zera na Ma- 
zowszu, Pomorzu, na Śląsku, w Poznańskiem i 
Krakowskiem. Około 2 stopni powyżej zera w 
Kaliskiem, natomiast na wschodzie Polski tem- 
peratury były nieco poniżej zera, a w Wileń- 
skiem i w Suwalskiem utrzymywał się lekki 
mróz od 5 do 9 stopni. 

Opady w dniu ubiegłym ogarnęły za wyjat- 
kiem Kaliskiego cały obszar kraju, lecz były 
naogół nieznaczne i tylko w Tatrach i w Wi- 
leńskiem, oraz miejscami na Mazowszu były 


MIN. KOMUNIKACJI. 
Sprawozdawca sen. iPrzybylski (B. 
| B.) przytoczył, jakie zmiany Komisja pro- 
ponuje celem przywrócenia cyfr pierwo- 
tnego preliminarza rządowego. 

W dyskusji zabrał głos jedyny sen 
Lempke (B. B.), poczem debatę budżeto- 
wą zamknięto. W poniedziałek głosowa- 
nie. 


żna wskutek odwilży w zachodniej i w środko- 
wej częściach kraju nie uległa narazie większym 
zmianom. W Tatrach wskutek obfitszych opa- 
dów dochodzi grubość pokrywy Śnieżnej do 
130 cm. 

W Warszawie o godz. 10-ej była pogoda 
zmienna, a temperatura wynosiła — 1,2 stopni. 


należy pojmować P. Boga, lub też w jaki 
sposób Go czcić, teraźniejszość nasza 
wraz ze swoją niewiarą i swoim utylita- 
ryzmem życiowym coraz Śmielej podważa 
samo istnienie Boga. ~ j 

To też duszną jest atmosfera życia dzi 
siejszej spoganiałej ludzkości, życia na- 
stawionego na to ziemskie jedynie trwa- 
nie. Przed dręczącemi duszę pytaniami: 
co dalej? co po śmierci? — Szuka się za- 
pomnienia w zmysłowem używaniu, a iież 
|razy samobójstwem przecina się nić wat- | 
,pliwości i zagadki. 

Obrońca tezy wykazał następnie nie” 
dostateczność rozumowania tych filozo- 
fów, którzy utrzymywali, że w samej idei 
Boga mieści się już rzeczywiste Jego ist- 
nienie (św. Anzelm, Descartes, Leibniz). 
Pobieżna bowiem nawet analiza pojęcia, 
jakie mamy o istocie nieskończonej, wy- 
starcza, by się’ przekonać, że pojęcie to 
pochodzi z zewnątrz, miamowicie;z przed 
miotów zmysłowych, które nas otaczają. 

Rozwinął następnie mówca jeden z 
pięciu klasycznych dowodów na istnie- 
nie Boga, ułożonych po mistrzowsku 
iprzez św. Tomasza, poczem potoczyła się 
właściwa dysputa, t. j. odpieranie i zbija” 
mie zarzutów, które stawiali alumni — 
Tad. Puder i Br. Wróblewski. 

Całość oddana z siłą; przekonaniem 
tudzież młodzieńczą werwą, zrobiła jak- 
najlepsze wrażenie na uczestnikach, któ- 
czy nie szczędzili słów uznania młodym 
„tiłozofom*. 


[kiedy co najwyżej kłócono się o to, jak 


dzisiejszym: zachmurzenie zmienne z przelot- 
nym gdzieniegdzie opadem (Śnieg lub deszcz). 


przymrozkach w ciągu dnia odwilż. Słabnące 
wiatry z północy. 


WIADOMOŚCI KOŚCIELNE 
Dziś w niedzielę 4-ą Wielkiego Postu w ko- 


zwykłe niedzielne nabożeństwa sumy z kaza- 
niami, a po nieszporach odprawione zostaną 
nabożeństwa pasyjne. W kościele Archikatedra|- 
nym św. Jana o godz. 9.30 odprawiona zostanie 
na intencję Archikonfraterni Literackiej uroczy- 
sta wotywa. O godz. 10.30 rozpocznie się Ju- 
trznia, po ukończeniu której odbędzie się po- 
kropienie (aspersja) i procesja, poczem odpra- 
wiona zostanie suma z kazaniem, nieszpory o 
godz. 4-ej po poł. 

W kościele św. Jacka (po-dominikańskim) od- 
będzie się dziś ku czci św. Tomasza z Akwi- 
nu nabożeństwo odpustowe z wystawieniem 
Najświętszego Sakramentu, kazaniami i proce- 
sjami na sumie i nieszporach. 

Nabożeństwa pasyjne z wystawieniem Naj- 
Świętszego Sakramentu, odśpiewaniem Gorz- 
kich Żałów, nauką, procesja i udzieleniem bło- 
gosławieństwa odbędą się dziś o godz. 4-ej po 
poł. we wszystkich kościołach parafjalnych z 
wyjatkiem Archikatedry, w kościołach Zakon- 
nych OO. Kapucynów przy ul. , Miodowej i 


——— 


0 budowę Kościoła Opatrzności Bożej 


(VOTUM NARODOWE), 


Wybór miejsca pod budowę kościoła 
Opatrzności Bożej przez Komisję Sejmo- 
wa na placach Mokotowskich w dzielnicy 
najwiekszych projektowanych gmachów 
reprezentacyjnych zadecydował o spraw- 
nem posunięciu planowych prac Federacji 
Spelmienia Votum Narodowego. 

Utworzono Stołeczne Koło Pań, współ 
pracujących z Federacja, gdzie ugrupowa 
Ue sa najwvbiniejsze osoby, które roz- 
wijają pracę propagandowa oraz jedneja 
"członków następujących trzech kategorii: 
dożywotnich, wpłacajęcych po +00 71. je- 
Cmorażowo, zwyczajnych, płacacych po 
JO zł. rocznie, oraz popierających, placa- 
cych rocznie przynajan ej 4 zł. 

Obecnie przystąpiono d) organiza ji 
oddziałów Federacji w poszczegdinych 


POMOC DLA 

Państwowe rezerwy zbożowe wezmą 
udział w akcji pomocy ludności Wiłeń- 
szczyzny w miejscowościach dotkniętych 
klęską mieurodzaju. Ministerstwo Komu- 


obfitsze, dochodząc do 3 i do 5 mm. Szata Śnie- | 


śl 


"KRONIKA 


OO. Redemptorystów przy ul. Karołkowej oraz 
w filjałnych: Świętej Rodziny na Powiśłu, Chry- 
stusa Króla przy ul. Skaryszewskiej na Pra- 
dze, św. Marcina przy ul. Piwnej, a także o 
godz. 7-ej wiecz. w po-Bazyljańskim przy W. 
Miodowej i u księży Jezuitów przy wl. Święto- 
jańskiej. PA 
Nabożeństwa różańcowe z wystawtemeni 
Najświętszego Sakramentu i udzieleniem błogo- 
sławieństwa odbędą się dziś o godz. 4-ej po 
poł. u św. Józefa Oblubieńca (po-Karmełickim), 
o godz. 5-ej w kościele Opieki św. Józefa (P.P. 
Wizytek) na intencję Ojczyzny oraz o godz. 
6-ej wiecz. w Archikatedrze. ' ' 
Msze św. Św. t. zw. ostatnie odprawione 
zostaną dziś w kościołach: o godz. 12-ej Mat- 
ki Boskiej Królowej Polski na intencję Ojczy- 
zny. Kazanie wygłosi ks. prałat Jachimowski, 
w po-Bazyljańskim i Opieki św. Józefa. O 
godz. 21.30 w Archikatedrze, księży Jezuitów 
św. Karola Boromeusza przy ul. Chłodnej, św. 
Józefa Oblubieńca, św. Krzyża, św. Aleksandra, 
Zbawiciela i Ś.$. Apostołów Piotra i Pawła. 


REKOLEKCJE DLA MŁODZIEŻY 
AKADEMICKIEJ. 


W dniach 13, 14 i 15 marca odbędą. 
się w Kościele Świętej Anny rekolekcje. 
dla Młodzieży Akademickiej Konferen- 


ie prowadzi będzie Ks. Rektor Szwejnic. 
Rekolekcje rozpoczną się o godzinie S-ej 
wieczorem i trwać będą do godziny 10 z 
raną dnia 17 b. m. W dmu 17 mamca o 
godzinie 4 po południu Ks. Biskup Szla- 
gowski udzieli Młodzieży Sakramentu 
Bierzmowania. Wstęp tylko za legatysna- 
cjami, 

WALNE ZEBRANIE P.T.O.N.G.B. 

„Zarząd Główny Polskiego Tow. ©- 


Przewidywany przebieg pogody w dniu | 


W Wileńskiem lekki mróz, pozatem po nocnych pieki nad Grobami Bohaterów niniejszem 


zawiadamia, że Wałne Zgromadzenie 
Tow. odbędzie się dnja 24 marca 1929 ro 
ku w lokalu biura Plac Trzech Krzyży 8, 
m. 16 o godz. 1l-ej rano w pierwszym ter 
minie, a godz. 12-ej w drugim termirie, 


TOW. WAGONÓW MIEDZYNARODO- 
WYCH, 
Towarzystwo Wagonów Międzynaro- 
dowych zobowiazało się przyjąć do służ- 
by komduktorów — Polaków w liczbie 
proporcjonalnej do taboru tego $owarzy» 
stwa kirsujacego na kolejach polskich. 
gama jest znajomość języka francuskiego i 
Od kandydatów na konduktorów wyma- 
„miemieckiego. 


ściołach i kaplicach Stolicy odbywać się będą | 


1250 


W chorobach krwi, skórnych i nerwo- 
wych, osiągamy przy stosowaniu natu- 
rainej wody gorzkiej „Franciszka - Józe- 
fa“ regulame funkcjonowanie narządów 
trawiennych, Wybitni specjaliści przyzna- 
ja, że są niezmiernie zadowoleni :re zba- 


'wienmego działania dawno stwiendzone- 


‘go, wody Franciszką - Józefa. Żad. w apt 


ma 


djecezjach pod pro:ektoraten J. E. Ks. 
Biskupów Ordyrarjuszów. 


Zbiorowe obndzena po zuia obo- ©. < WARSZAWA 
wiazku współdzta: nya wszystkich katoii en kc. : 1385,7 m. 
ków w dziele wypeiniena Ślnbu Narcdo- | Program Polskiego Radjo na poniedziałek, 


wego, uczynionego pr:3z Sejm Czterole- 1! b. m. 
tni, znajduje już żywy oddźwięk, czego | 11.56 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marj. 
dowodem mnożace sie zastępy członków | kom. lotn.-meteor. 12.10 Koncert gramof. 13.00 
Federacji, oraz wpłacene za pośrednic- Kom.: roln. i meteor. 14.50 Kom.: meteor., 
twem polskich firm ofiary. gosp. i nadpr. 15.10 „Epoka dzielnicowa“ — 


; ; i | prof. S. Arnold. 15.35 Nadprogram, komunika- 

Kalolicka Polska zrozumiała, = honor | ty. 15.50 Koncert gramof. 17.00 „Skarga“ — 
Narodu wymaga  jaknajśpieszniejszego _{ć 

wypełnienia ślubu, jako aktu wdzieczno- 


prof. S. Adamczewski. 17.25 „Pierwszy połski 
Ao a: 3 Zjazd nauczycieli języków nowożyinych“ — p. 
ści za niepodległość i Cud nad Wisłą. X pa ca 


Jadwiga Kołudzka. 17.55 Transri. muzyki lek- 


Wszelkie wpłaty przyjmuje P.K.O. na kiej. 18.50 Rozmaitości. 19.10 Wykład literatury | 


konto Nr. 16160, oraz Sekretarjat Gł. Fe- irancuskiej. Lektor Lucien Roqnigny. 19.35 Nad- 
deracji, ul. Miodowa 17 m. 12. program, komunikaty. 19.56 Sygnał 
T 20.00 
Niewiadomski. 20.30 Transm. konc. z Katowic. 

WILEŃSZCZYZNY. W przerwie komun. Teatrów Miejskich., godz. 

|nikacji przyznało specjalna taryfę ulgo- | 22.00-ej kom.: lotu.-meteor., P. A. T., polic., 
wą dla transportów żyta, które dostar- sportowy, oraz nadprogr. 22.30 Transm. mit- 

czane będą dla Wileńszczyzny. |zyki tan. 


czasu. , 
„Dzieje muzyki polskiej“ — prof. Stan. | 
morysiycznym rec. Marjan Maszyński. 
| Rozmaitości. 19.20 Transm. 


ak 


RADJO 


WARSZAWA 
216,5 ke. ftss5,7 m. 

Program Polskiego Radjo na wtorek, 12-go 
marca b. r. 

11.56 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Mari. 
kom. lotn.-meteor. 12.10 Koncert gramol. 13.0) 
Kom.: roln. i meteor. 14,50 Kom.: meteor.. gosp. 
i nadpr. 15.10 „Ustrój polski w epoce dzielnico- 
wygł. prof. Stan. Arnold. 15.35 „La politique 
etrangere de la Pologne au mois de fevrier“ — 
wygl. dr. Jan Grzymała-Cirabowski. 16.060 
„Chwilka lotnicza“ — mjr. pilot Marjan Ro- 
meyko. 16.15 Program dla dzieci. 17.00 „Lo- 
zanna i Locarno“ — wygl. p. W. Junosra- 
Dąbrowski. 17.25 Transm. odczytu z Poznania. 
17.55 Koncert ork. P. R. 18.35 Utwory satyrycz- 
ne poetyckie o charakterze satyrycznym i hu- 
18.50 
z Opery Katowic- 
kiej. W przerwie komun. Teatrów Miejskich. 
Po transm. kom.: lotm-meteor, polic., sport. 


nadpr., kom. P. A. T. oraz retransmi. ze stac j 
zagramicznych ua aparatach „Niarconi*. 


POLSKA 


dnia 10 mara 1929 noku. 


Nr. 31. n 


ZNACZNA KRADZIEŻ 

Przy ul. Solnej 16, do mieszkania Abrama 
Kleina, agenta handlowego, kióry przebywa 
obecnie zagranicą, zakradli się wczoraj niewy- 
kryci złodzieje i splondrowali cały lokal złożo- 
ny z 5-ciu pokoi, zabierając ubrania damskie i 
męskie, futra, srebrne nakrycia stołowe, takież 
lichtarze i inne cenne rzeczy — na ogólną sumę 
50.000 zł. Mieszkanie było ubezpieczone od kra- 
dzieży. 


POŚCIG I UJĘCIE ZŁODZIEJÓW 

Dozorca domu Nr. 44 przy ul. Tamka Lu- 
dwik Czmoch, uprzatająac wczoraj po południu 
ulicę, zauważył wychodzących pośpiesznie z 
bramy 2 podejrzanych osobników, z których 
jeden miał ukryty pod paliem jakiś tłomok, dru- 
gi zaś na sobie aż 3 palła. Na widok dozorcy, 
obydwaj po wyjściu na ulicę, rozbiegli się w 
przeciwne strony i poczęli uciekać. Wówczas 
Cznioch nie mający już cienia wątpliwości że są 
to złodzieje wszczął alarm i puścił się za je- 
dnym z nich ubranym w skradzione palta — w 
pogoń. Po krótkim pościgu, uciekajacego zło- 
dziejaszka, który w pewnym krytycznym dla 
siebie momencie poślizgnawszy się upadł, do- 
padli przechodnie i oddali w ręce policjanta.— 
Był to Wincenty Kleczko, wielokrotnie karany 
już za kradzieże. Dochodzenie ustaliło, że zło- 
dziej wraz ze swym zbiegłym kolega, którego 
nie chce wyjawić zakradli się do mieszkania 
nieobecnej Felicji Kubickiej i z pokoju subloka- 
torów: Zbigniewa Grabowskiego i Marjana 
Krzesińskiego, skradli dwa garnitury i dwie 
jesionki. Te ostatnie, jak również 6 kluczy ode- 
brano od Kleczki, którego wskutek decyzji Sę- 
dziego Śledczego — osadzono w więzieniu. 


2 s Z 


TEATRY 


REPERTUAR. 


Teatr Wielki daje dziś o godz. 3 m. 30 po 
poł. balet swojski Ludomira Różyckiego „Pan 
Twardowski“ z pp.: Szmolcówną, Szymańską, 
Szatkowską, Szerem, Ivo, Blancardem, Baliszew- 
skim i Dąbrowskim na czełe. Kapelmistrz Zdzi- 
sław Gorzyński. Wieczorem Verdiego „Tra- 
viata“ w obsadzie pp.: Bandrowskiej - Turskiej 
(partja tytułowa), Doboszem, Romejki, oraz w 
dalszej obsadzie pp.: Węgrzynówny, Orłow- 
skiej, Tokarskiego, Ivo, Bolko i Popławskiego. 
Dyrygować będzie p. Jerzy Sillich. 

W poniedziałek, jak zwykle, przedstawienie 
zawieszone. 

We wtorek Verdi'ego „Trubadur“ z pp.: Mo 
krzycką, Leska, Gruszczyńskim (partja tytuło- 
wą), Wiśniewskim w partjach naczelnych. We 
środę „Lakme* z pp.: Bandrowską-Turską, w 
partji tytułowej. Kapelmistrz dyr. E. Mły- 
narski. 

Teatr Narodowy. Blizińskiego „Pan Dama- 
zy“. Wykonawcy: mistrz Frenkiel, Rotter-Jar- 
nińska, Majdrowiczówna, Smosarska, Mogilnic- 
ka, Tadeusz Frenkiel, Hnydziński i Solarski. 

Dzisiaj o godz. 4-ej popoł. po cenach zniżo- 
nych Oskara Wilde'a „Brat marnotrawny“ z 
pp.: Solska - Grosserową, Osterwą, Węgrzy. 
nem, Halską, Leszczyńiską, Jarszewska i Ju- 
stjanem. W poniedziałek „Brat marnotrawny“ 
w tej samej obsadzie. We wtorek „Don Juan“, 

Teatr Nowy. „Adwokat i róże”. 


Teatr Letni. „Panienka z dancingu*, 


DZIŚ W TEATRACH MIEJSKICH: 


; ea o 3.30: Pan Twar i. 
Wielki: o ZA EE, Pi 
Narodowy: 


o 4-ej: Brat Marnotrawny 
o 8-ej: Pan Damazy. 


No W J: o 8-ej Adwokat i róże 


LGtNI; Panienka z Dancingu o g.8. || 


Teatr Polski. Dziś o godz. 12 w poł. pora- 
nek jubileuszowy Tacjanny Wysockiej. 

O godz. 4 po południu Grzymały-Siedleckie- 
go „Włamanie* z pp.: Marją Przybyłko-Potoc- 
ką, junoszą - Stępowskim, Leszczyńskim, Bu- 
szyńskim i Maliszewskim w rolach głównych. 

Wieczorem Hemara „Dwaj panowie B.*. 


Teatr Polski: 


o 4-ej: Włamanie. 
o 8-ej :Dwaj panowie B. 


Teatr Mały. Dziś o godz. 12 w południe po 


cenach zniżonych sztuka 
Widmo“, 

O godz. 4 po poł. po cenach zniżonych „Mu- 
rzyn Warszawski“. 


sensacyjna „Pociąg 


Wieczorem i dni następnych „Miłość bez 
grosza* St Kiedrzyńskiego, z pp.: Malicką, 
Grabowskim, Junoszą - Stępowskim, Czapliń- 
ską, Fritschem, Wesołowskim i Szymbortówna. 


Teatr Mały: 


o 4-ej: Murzyn Warszawski. 
o S-ej: Miiość bez grosza. 


Teatr Ateneum, (ul. Czerwonego Krzyża 20). 
Dziś w niedzielę o godz. 4 po poł. „Dzwony 
Kornewilskie*. O godz. 8 wieczorem ,Złamana 
drabina“. W poniedziałek teatr nieczynny. We 
wtorek, środę i czwartek „Dzwony Kornewil- 
skie“. 

Teatr „Znicz“, Śniadeckich 5. Codziennie 
„Jasmowłosy Cygan“ operetka w 3-ch aktach 
Knopfa. W niedzielę 2 przedstawienia o godz. 
4-ej i o godz. 8.15. W rolach głównych: Lucy 
Messal, Pola Śliwińska, B. Horski, B. Mierze- 
jewski, J. Redo i W. Szczawiński. 

W próbach „Lisistrata“, operetka P. Linc- 
kego. 


MUZYKA 


Z FILHARMONJI 

Dzisiejszy (niedzielny) poranek wypełnia 
utwory muzyki francuskiej (Saint - Saens, 
Chabrier, Gounod, Debussy i in.). Dyrygować 
będzie p. Zbigniew Dymmek. Doskonała skrzy- 
paczka p. Lili Hakowska odegra koncert Saint- 
Saensa, a młoda śpiewaczka p. Zofja Dunin- 
Borkowska Śpiewać będzie arje, pieśni i ber- 
żeretki francuskie. 

Na dzisiejszym niedzielnym popołudniowym 
koncercie symtonicznym wystąpi doskonały pja- 
nista Juljusz Isserlis z Wiednia i odegra kon- 
cert Czajkowskiego. Orkiestra pod dyrekcja p. 
Adama Dołżyckiego wykona „Symtonję Włoską“ 
Mendelssohna i „Legendę o św. Jerzym* Rytla. 


RECITAL FORTEPIANOWY 
L. ROBOWSKIEJ 
W środę 13-go b. m. grać będzie w Konser- 
watorjum Świetna pianistka p. L. Robowska. 
Program obejmuje szereg utworów zupełnie 
jeszcze nieznanych. Biłety wcześniej do nabycia 
w Orbisie, Marszałkowska 98. 


Aa 
pa 


| MAURYCY JANOWSKI 
TORJUM 


Maurycy Janowski, tenor, daje recital śpie- 
waczy w sali Konserwatorjum w poniedziałek, 
dnia 11 b. m. przy akompanjamencie prof. Ur- 
steina, W programie szereg pieśni Schuberta. 

Ateneum, Czerwonego Krzyża 20. Dziś w 


W KONSERVA- 


czwartek pełna humoru i pogody komedja w 
4-ch obrazach Goldoni'ego p. t: „Oberżystka”. 
W piątek i sobotę „Dzwony kornewilskie*, ops- 
retka w 4-ch obrazach. W niedzielę o 4-ej pp. 
„Dzwony kornewilskie", wieczorem o 8-ej ,Zła- 
mana drabina*, w poniedziałek teatr nieczynny. 


tt W m AN Aa 


Walne doroczne zebranie Stowarzy: 
szemia im. Walerjana Kalinki odbędzie się 
dnia 25 marcą o godz. 6 po poł. w Sie- 
dzibie Stowarzyszenia, Sewerynów 5b 
m. 15, 130 


ŻYCIE I SMIERĆ P. JEZUSA, Naj- 
świętszej P. Marji i Żywoty Świętych, w 
jednym komplecie, dzieło ilustrowane z 
kolorowymi obrazami, format 22x34 
cm., w ozdobnej oprawie, najnowsze Wy- 
danie, cena 20 zł., opłata poczt. 2.85 zł. 
Wysyła: Wyd, „Czeczwa* Jana Macko- 
wa, Rożmiatów, St. 129 


STUDENT z Górnego Śląska poszu- 
kuje celem wydoskonalenia się w języku 
polskim, pobytu w polskim domu, ewen- 
tualnie w plebanji na wsi, począwszy od 
15 kwietnia, przez 3 miesiące, za opłatą. 
Oferty pod Niem. 


dla ogrodnictwa, środki 


KOKOKOKONO 


Dom własny. 


ODODO 


GCONCĄACHONONONONCĄORONONANDOCATĄCHODQNCKONCHCHCHCHCHCACNCOWCĄCHCH 
NASIONA WARZYWNE, KWIATOWE, 


Kto chce mieć wyborowe nasiona, piękne drzewa i krzewy owocowe 
l ozdobne, doskonałe narzędzia ogrodnicze, 
chemiczne do walki ze szkodnikami 
niech je kupi w najstarszych naszych Zakładach Ogrodniczych 


cC. ULRICH, 


w warszawie, ul. Ceglana 11 


KOMONONOMKONOMOMNONOMNONOMNOMOMONDONOKONONONONOKONOKNOKNONOKNOKOMNO 


ZGUBIONO ksiażkę wojskową, wy- 
stawiona przez P.K.U. Warszawa na i- 
mię Wacława Habera. 128 


Młody, inteligentny człowiek, po prze- 
bytej chorobie płuc, z b. chorem na gru- 
źlicę dzieckiem, pozostający bez wszelkich 
środków do życia, prosi o pomoc na ku- 
rację, opłacenie mieszkania, oraz o jaką- 
kolwiek pracę. Łaskawe ofiary proszę 
nadsyłać do Redakcji naszego pisma Kr. 
Przedm. 71 dla R. G. 


UCZEŃ Państwowej Szkoły Przemy- 
słowej, który wskutek nieszczęść rodzin- 
nych, pozbawiony jest środków, potrzeb- 
nych na dalsze kształcenie i studja, prosi 
na tej drodze o łaskawa pomoc. Ofiary 
na powyższy cel uprasza się składać w 
Administracji naszego pisma, dla „Ubo- 
giego studenta“, Krak.-Przedm. 71. 


PASTEWNE i ROLNE 


IDO 


stuczne mieszane 
roślin, 


nawozy 


ISTNIEJĄCYCH OD ROKU 1805. 


NOKOXONONONOMO. 


Cenniki na żądanie. 


© 


AKWIZYTORZY 


dobrze obeznani w zbieraniu ogłoszeń do pisma codziennego poszukiwani. 


Re- 


flektujemy tylko na fachowców z referencjami. Administracja „Polski“, Krak. 
Przedm. 71 od 10 — i12-ej. 


Biuro Informacyjne o nędzy wyjątkowej 
zrzeazoneł przez Siostry Miłosierdzia, poleca miłosierdziu Publiczności 
Warszawskiej. 

TAMKA Mr. 35. Posiedzenie z dnia 8 Marca 1929 r. 


NAZWISKO 


| POŁOŻENIE 


Barska Gawrońska Helena ch. mąż nieob. dz. dr. 3 
Nowolipki Skarzyńska Genowefa | mąż chory dz. dr. 3 
Kępna Kruszyńska Józefa wdowa dz. dr. 4 
Chłodna Gnas Janina wd. bez pracy dz. dr. 3 
Dzielna Sylwestek Felicja mąż w szp. dz. dr. 4 
Grodzieńska Klukowska Marja mąż chory dz. 5 

Bema Grzeszczyk Aniela chory mąż nieob. dz. 4 
Bielicka Kisielińska Eleonora mąż bez pracy dz. dr. 4 
Marjensztadt Florejkowska Leokadja | wdowa dz. dr. 5 


UDOSKONALONE MASZYNY DO WYROBU 


DACHOWKI cementowej, PUSTAKÓW betonowych, CEMBROWINY studziennej, 
== 0] ŻŁOBÓW, SŁUPÓW, PŁYT, RUR poleca FABRYKA MASZYN 


RZEWUSKI i S-ka 


Warszawa, Ordynacka 7, 


Zysk wytwórni betonowej w jednym roku wynosi OK. S,OOO do 6,OOO zł. 


Żądajcie cenników i objaśnień. 


CENA NUMERU w Warszawie i na warszawskich dworcach kolejowych 20 groszy. Przedpłata miesięcznie w Warszawie 


CENY OGLOSZEN: 
(zwyczajne) układ 8 szpaliowy 30 gr. 


Adres Redakcji, Administracji i Ekspedycji Krak, Przedm. 71. 


Erobne za wyraz 20 śr. 


Poszukiwanie i 


zaofiarowanie 


1 na prowincji 4 zł. 50 gr. zaśranicą— zł 


pracy o 507, taniej. 


Ggłoszenia przyjmuje się tylko za gstówkę. 


Redaktor odpowiedzialny i kier. literacki LEON RADZIE JOWSKI. 


Telefon Redakcji 503-59. 


Za wysokość 1 milim. lub za jego miejsce: przed tekstem (układ 4-szpaltowy) 70 gr. w tekście (układ 4 szpaltowy) 90 gr. wzmianki I zł. 50 gr. Za tekstem 
Ogłoszenia tabelaryczne i fantayjne skośne) o 500/, droże 


Administracji 249-15. 


Redaktor Naczelny BOLESŁAW SZCZEPKOWSKI. 


Wydawca: Dom Prasy Katolickiej, Sp. z 9. o. 


